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Cena pojedyńczego 
numeru na całym 
obszarza Polski 


60 hal. 


(39 ten.) 


Redakcja pizy ulicy Ossolińskich i. 15. 


otwarte codziennie 0d gouziny 6-€j rano do godziny G<€j wieczór. — Adres dia te'egranów: „Kurjer“, Lwow. — Rękopisów nie zwraca Się. 
W Warszawie prenumeratę przyjmują i pojedyncze egzemplarze sprzedają: Biuro dzienników „Promień“, ui. Widok 19, oraz Admin. 


KURJER LW 


wychodzi codziennie o godz. 6 rano, w poniedziałek o godz. Il rano 


Lwów, Wtorek dnia (8. Listopada 1919. 


Nakłuaem Spółki wydawniczej „kuriera Lwowskiego“. 


LJ >. = s 
Koalicja i stosunki 
» | ” 
polsko-niemieckie. 
(Korespondencja „Kurjera Lwowskiego”,) 
WarSzawa, w listopadzie 1919. 
W chwili, gdy toczące się od dłuższego czasu 
układy berlińskie zostały niemal sfinalizowane, na- 
deszła do Warszawy wiadomość, że układ zarór 
wno co do sposobu wykonania traktatu wersal- 
skiego i obięcia przyznanych nam tym traktatem 
„ziem, jak i co do przejęcia terenów plebi.cyto- 
wych 1 wolnego miasta Gdańska przez komisje a- 
lianokie zawarty ma być w Paryżu. Późne, unie- 
możliwiające przybycie na czas odpowiedniej de- 
Jegacji, zawiadomienie » tem Warszawy, Świad- 
czące, że i delegacja pokojowa polska w Paryżu 
została tym faktem zaskoczona, niewyraźne, a na- 
wet podobno sprzeczne informacje co do charak- 
teru, w jakim polscy dełegaci mieliby wziąć w pa- 
syskich rokowaniach udział, co wszystko przez 
znane polskie niedyskrecje wnet przedostała się 
do wiadomości publicznej į prasy, wywołały żywy 
fienakój W tutejszych Kolach politycznych. Nie- 
wątpliwy błąd rządu, który o przebiegu i wynikach 
rokowań berlińskich bardzo niedostatecznie nitor- 
mowal społeczeństwo, wiadomość jednego z tutej- 
szych pism, jakoby rząd otrzymał ostrzeżenia od 
iegacji jednego z państw koalicyjnych, że ustępli- 
wość delegacji polskiej w Berlinie posunięta jest 
zbyt daleko, atak kierującego pisma poznańskiego 
na miękkość „Warszawy* wobec postulatów nie- 
mieckich — wszystko to łącznie z powyżej przy- 
toczonemi informacjami, dotyczącemi okoiiczności 
towarzyszących przeniesieniu rokowań do Paryża, 
wywołało wrażenie, że przeniesienie to jest pewne- 
go rodzaju votum nieutności koalicji. lub przvnai- 
mniej niektórych iej czymików do polityki polskiej 
wobec Niemiec. W chwili, kiedy to piszemy, brak 
jeszcze dokładniejszych danych o charakterze i 
przedmiocie rokowań paryskich, w szczególności 
brak wiadomości, czy będą one kontynuacją roko- 
wań berlińskich. czy też idzie o nowe postawienie 
sprawy. 
Rzeczy łe dopiero będą miarodajne dla oceny po- 
liryki polskiej; decydującym zaś będzie tu fakt, czy 


rezultaty obrad w Paryżu będą korzystniejsze dla. 


nas niż to, co dało się uzyskać delegatom naszym 
w Berlinie. Skoro jednak przez zwrot ostatni cała 
sprawa nabrała aktualności, nie będzie może rze- 
czą zbyteczną przypomnienie niek órych momen. 
tów, towarzyszących rokowafńom berlińskim. 
Niezaprzeczenie sam fakt wejścia w bezpośred- 
nie rokowania z rządem niemieckim był ze strony 
polskiej decyzją śmiałą i ryzykowną. Był on jednak 
abso!utną koniecznością i tacito consensu opinia 
publiczna, nawet w odłamach najbardziej wrogich 
obecnemu kierownictwu naszej polityki zagrani- 
cznej, przyjęła go do zatwierdzającej wiadomości. 
Wobec legalizmu społeczeństwa w b. zaborze pru- 
skim i obaw, żywionych co do momentu przejmo- 
wania władzy przez ludność polska na niewyzwo- 
lonych jeszcze terytorjach i w okręgach płebiscy- 
towych, dokładne i szczegółowe określenie zarów- 
no terminu, jak i sposobu przejęcia władzy w pol- 
skie ręce stało się koniecznością. Samorzutne kro- 
ki, przedsiębrane w tej materii przez przedstawi- 
cjeli polskiej ludności Prus zachodnich, które do- 
prowadziły do znanych rokowar! w Toruniu i Gdań- 


Ataki bolszewickie 


Warszawa. (PAT.) Komtmikat sztabu gener. 
z 16. bm.: 


NOK 


XXXVII. 


CENY GGŁOSZEŃK: 
Ogłoszenia za 1 wiers 
nenp. lub jego miejsce K 1. 
Paski na str. tekst.o IQU'/e 
diożej. „Nadesłane* i 

„Nekrełogja* za wiersz 
noni. 3 k.— „Komunikaty* 
i wad, pryw. po kronice zą 
wiersz nonp. 5 ke Urobue 
opł. po GU h. od wyra= 
zu zwykłym drukiem a pe 
60 hial. tłustym drukiem, 
Dła poszukujących pracy 
zwykł. druk. po 20h., tłu- 
stym po 40 h. Ogłoszenia 
na niedz.elię i święta © 

Wi, drożej. 
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na półnicy ustają. 


padem gromadzące się Siły boiszewickie, biorąc 
do niewoli 400 jeńców, zdobywając 4 ammaty, Z 


Front litewsko-białoruski: Działalność bojowa | karabiny maszynowe i więksżą ilość materjału wos 
na odcinku północnym osiabła, Nieprzyjaciel za-|jemmego. Na odcinku poleskim walki patroli. 


atakował nasze placówki pod Leplem, wszystkie 
jednak ataki zostały odparte. Na południe od Bo- 
rysowa oddziały nasze rozgromiły Śmiałym wy- 


From wołyński: Nieprzyjaciel prowadzi 
naszem przedpolu energiczne wywiady. 
Hal!er, 


Na 


Dzielni Łotysze pędzą przed sobą wo ska niemieckie. 


Zdradzieckie plany niemieckie na północy zostaną udaremnione. 


Warszawa. (PAT.) Z Rygi. Ofenzywa wojsk 
łotewskich została uwieńczona najzitpełniejszem 
powodzeniem. Niemieckie sity zbrojne są w od- 


na 11. bm. opór armji nieprzyłacie!*klej został na 
tałym ironcie pod Rygą przełamany, Wojska to- 
tewskie, iakkolwiek źle odziane i bardzo niedosta- 


wrucie na całej linji, Wojska lo ewskie popierane|tecznie zaopatrzone, przeprawiły Sie przez Dźwinę 
ogniem artyterji okretów koalicii przekroczyły 10.|i po brawurowym ataku zdobyły wszystkie przed 
bmi. graricę kurlandzką, odrzucając Niemoów mimo | mieścia położone na lewym brzegu rzeki. 


zaciętego oporu z ich strony W ciągu nocy z 10. 


Traktat pokojowy 20. 


Kraków. (PAT.) Rad Lyon. Wedle doniesienia 
z Kopenhagi przewodniczący międzynarodowej 


komisji dia Szleswigu Sir Harling, poset angielski; strefie odbyłoby 
w Kopenliadze, oświadczył w interwiewie z re-| wysiała 


bm. wejdzie w życie. 


grudnia br., poczem dnia 11, grudnia komisja roz- 
poczęłaby urzędowanie, a głosowanie w pierwszej 
się pod koniec grudnia. Komisja 
reprezeri antów swoich do Flensburga, 


daktorem pisma „Politiken“, że traktat pokojowy |ażeby przygotowali pomieszczenie dla komisji i dla 
wejdzie w życie 20. bm., wobec czego ewakuacja| wojsk francuskich i angielskich. 


Szleswigu powinna nastąpić najpóźniej do 10. 


sku, byływtej mierze wyraźną wskazówką. Wielo- 
krotne prośby rządu polskiego o pośrednictwo ko- 
alicji zyskiwały za każdym razem jako edpowiedż 
wskazówkę, że w tej kwestii najlepie; będzie, jesli 
rząd polski porozumie się z Niemcami. 

Obecność w Berlinie misji koalicyjnej, mającej 
czuwać nad wykondnieim traktatu 1 kwestią granic, 
oraz niechęć, łatwo zrozumiała, rządu polskiego do 
wpuszczenia na terytorjum polskie licznej delegacii 
niemieckiej, (polska delegacja w Berlinie liczy coś 
60 osćb) zadecydowała o wyborze miejsca. Co do 
składu delegacji po'skiej podnieść należy, że obok 
pp. dra Wróblewskiego i Diamanda zasiadają w 
niej posłowie Korfanty į Łaszewski, a w spisie eks- 
pertów spotykamy: poznańską narodową deniokra- 
cię in corpore — w każdym razie wszystkich naj- 
wybitniejszych poznańskich działaczy tego kię- 
runku. W tych warunkach ataki poznańskiego of- 
ganu stronnictwa n. d. na „ustępliwość” delegacji 
berlińskiej, mocno przypominają historję o złodźie- 
ju, który uciekając, wołał „trzymaj!“ W zeze- 
gólności silny i wybitny udział w układach ber'iń- 
skich brało też ministerjam dla b. zaboru pruskie- 
go, na pewne nie aktywistyczne. Według informa- 
cji z dobrze zazwyczaj poinformowanych kół po- 
selskich w szczególności układy dotyczące pozo- 
stania na stanowiskach urzędników-Niemców pro- 
wadzone były z imicjatywy i według życzeń tego 
min'sterjum. Powtórzył się tu fakt, znany już z 
przebiegu uwolnienia Poznańskiego od niemieckie- 
go jarzma. kiedy, to narodowa demokracja okazała 


się elementem najbardziej uzodowym, podczas gdy 
Niemców: rozbrajali członkowie P. O. W. Jemo że 
tym razem fakt przeważnego udziału członków i 
sympatyków tezo stronnrctwa w rokowaniach 
berliitskich bynajmniej nie przeszkodzi! jego na- 
czelnemu orgańowi przerzucić odpowiedzialność. 
na „Warszawę“ i zaatakować ją za to, 

Z przebiegu rokowań silnie podkreślić należy 
fakt, że rokowania berlińskie toczyły się nietylko 
za wiedzą komisji koalicyjnei generała Duponta, 
ale pod jego przewodnictwem. Znany epizw przy- 
jęcia przez tę komisję wniosków niemieckich co dù 
linji granicznej i stworzenia na niej fiowej strefy 
piebiscytowej i przesłaniń wniosków tych do Pæ- 
ryża świadczy, że nie we wszystkiem j nie zawsze 
delegacja polska znajdowała w komisji koalicyjnej 
to poparcie, jakiego należałoby się spodziewać. 
Z tego punkfu widzenia przeniesienie obrad do Pa- 
ryża powinnoby być dla interesów polskich korzy- 
stne. Niewątpliwie bowiem w Paryżu włęceł 
znajdzie się zrozumienia dla polskiego punktu wi- 
dzenia, niż go okazali miektórzy czlonkowie komi- 
sii gen. Duponta, inajoryzując abinję życzliwego 
nam jej kierownika. 

Jedną z poprzednich korespondence (patrz 
„Rokowania berlińskie" mmer „Kurjera Lwows:* 
z dnia 11, bm.) poświęciliśmy omówieniu sytu- 
acji, w jakiej znalazła się delegacja polska na skū- 
tek fatalnej zależności Połski od ekonomicznego 
rynku niemieckiego. Istotnie też, mimo, że delega- 
cia polska zdołała uniknąć formalnego junctim 


t 


d 


aenar | 


między układami politycznymi a układem gospo- 
darczym, ten ostatni najwięcej dajże pola do za- 
strzeżeń. O ile układ o wymianie aresztowanych 
dl internowanych iest dla nas bezwzględnie korzy- 
:'stny, ponieważ zapewnia powrót. tysiącom po" 
,wstańców gómiośląskich, o ile układ wojskowy co 
fo przejmowania ierytorjów przyznanych Polsce, 
mimo licznych złych strom, stanowi maximum tego, 
'€0 w danych warunkacirsnoźśna było uzyskać, ojlc 
liawet uklady tyczące praw Niemców w Polsce, a 
w szczezólności miemieckich urzędników, są do 
przyjęcia, o tyle uklad omiczny stanowi nie- 
'wątpiicsie najęzamiejszą stronę rokowań berki- 


RSZŁŃ 


«skich. 

;  Nietylko bowiem do przymusowej sytuacj, w 
Jakiej się w tym punkcie znaleźli połscy delegaci, 
należy sprowadzić ważne ustępstwa w sprawach 
poprzednio wymienionych. Także sama treść tego 
akładu również daje pole do poważnych zastrze- 
żeń. Układ ten daje nam wegiel Śląski i Środki 
transportowe do jego przewiezienia, Wprawdzie 
"daje go nam żnatznie mniej, niż przyznała nam ko- 
alicyjna rada węglowa, ale gdy postanowienia tej 
rady do dziś dnia są martwą literą, transport wę- 
gla, zagwąrantowanego układem beriińskim, fuż 
się rozpoczął, Niestety, dobra ta strona ukladu ©- 
kupioną jest bardzo drogo. Ža nieodzownie po- 
trzebne nam czarnę djamenty z naszego Śląska 
"placimy wywozem kartofli i to w takiej ilości, że 
wartość tego wywozu, z którego tylko jedna trze- 
cia idzie na Śląsk, znacznie przewyższa wartość 
importowanego węgla, zwłaszcza, że cena wywo- 
Żonych Kartofli wyższa jest wprawdzie niż w Po: 
„znańskiem, lecz znacznie niższa od ceny w Króle- 
stwie. Marną tu jest pociechą, że przez napływ de- 
„wiz niemieckich walutą polska podniesie się w $o- 
sunku do marki niemieckiej (istotnie, gdy do nie- 
dawna 100 marek niemieckich kosztowało 140 pol- 
skich, już obocnie kosztuje tylko 132), sdy przy o 


"beerym kryzysie aprowizacyjnym wywóz środ- 


ców żywności poza granieo państwa jest stratą 
niepowetowaną. Ale, jak to w poprzedniej kores- 
pondencji starałiśmyy: się wykazać, uwolnienie Pol- 
ski ó przymusowej sytuacji wobec Niemiec nie 
‘ey Aala w rękach rządn fółskiezb, tócz zależy 
"palyńic'e od kodkcij. Ona: ty tylko może: topo: 
"módz dó uregulowania wality polskiej į otworzyć 
przez to zachodnie rynki dia zakupów polskich za- 
równo na potrzeby armji jak į surowców, konie- 
cznych dla uruchomienia przemysłu. Ona przez 
przyśpieszenie rozwiązania sprawy śląskiej (re- 
zultat ostatnich wyborów na Górnym Śląsku do- 
„wodnie wykazuje, jak dalece plebiscyt jest tam 
zbyteczną fomalnościa) i przez dop'itowanie wy- 
konania uchwał rady węglowej może mas wwol- 
nić od zalcżnóści od niemieckich dostaw węgla. 
Ona tylko może nam dostarczyć parku kolejowe- 
go, niczbędneśo: do uregulowania kryzysu trat- 
sportowczo. $ 

Zwracanie uwagi na to realne niebezpićczeń. 
stwo zależności od Niemiec pod wzgledem ekono- 
micznym, od rýnku niemieckiego. do którówo na- 
pewne nikt w Polsce nie ma specjalnej predylekcji, 
lecz który zwóa saje się jedynym rynkiem, 
z którego możemy korzystać, jest napewne po- 
ważniejszą usługa, oddawaną sprawie en entowej, 
niż oskarżania tych i owych polityków pólskich 
o rzekomy germamofifizmi. Nikt w Polsce nie my- 
Sli zmieniać systeńmi, sojuszów, którym zawdżie- 
czamy bw niepodłegły i samodzielność państwo. 
rwą. Ale fakty ekonomiczne mala także swoją wy- 
mowe, Jeśli przeniesienie narad polsko-niemłeckich 
do Paryża przyczyni słę do należytego oświetle- 
nia tej s rony polsko_niemieckich stosumków rzą- 
dom koalicii.i przyśnieszy nicodzówną ich akcie 
w celu uwolnienia Polski od tei zależności. cale 
spofeczeństwo polskie. bez wzgledu na obozy, ró. 
wita fakt ten z cntużłazmem, Jeśli jednak w Pa- 
ryżu zmieni się tylko układy berllńskie, mie ust- 
wajac przyczyn, które do nich doprowadziły. nie 
rozwiąże to sv. tracii 1 śnrawy nie przesadzi, W ka. 
ždym razie war'e, aby rokowania paryskie d- 
foczwło srołczeństwo baczniejszą nware, niż to 
gnłało miejsce z tokówańiami w Berlinie. 


Alfa. 


Przyjazd Naczelnika Państwa 


do Lwowa. 


PROGRAM PRZYJĘCIA W CZASIE UROCZY- 
STOŚCI ŁISTOPADOWYCH WE LWOWIE. 


Jak się dowiadujemy, program uroczystości 
przyjęcia Naczelnika państwa Piłsudskiego, który 
przybywa do Lwowa na uczczenie rocznicy OSWO- 
bodzenia miasta, został przez komitety miejski i 
wojskowy ustałony i przedstawia się następiąco: 


Sobota dnia 22. stopaja: 
Rano: 

I Q godz. 9.30 rano powitanie Naczelnika 
państwa na głównym dworcu przez marszałka 
krajowego Niezabitowskiego. 

2) Powitanie Naczelnika państwa przez prezy- 
denta miasta p. Neumana w imieniu reprezentacji 
miejskiej przed bramą tryumialna na drodze do- 
jazaowej do dworca. 

3) Przejazd Naczelnika państwa ulicami mia- 
sta do pałacu generalnego delegata rządu. 

4) O g. 10.45 przejazd Naczelnika państwa do 
Bazyliki archikatedralnej, gdzie nastąpi powitanie 
przez arcybiskupa lwowskiego, poczem błogoła- 
wieństwo prymasa eksc. Dalbora i „Te Deum". 

5) Rewia wojsk. 

6) Defilada wojsk przed Naczelnikiem państwa 
przed pormmikiem Mickiewicza. 

7 Złożenie wieńca na cmentarzu „Obrońców 
Lwowa“ przez Naczelnika państwa. 

8) O godz. 1.30 śniadanie u renerainan: deie- 


żata rządu. 
Popołudniu: 

9) O godz. 5. popol. przyjęcie obrońców Lwo- 
wa na Strzelnicy. Tu zostaną wręczone Naczelni- 
kowi państwa wszystkie odznaki z czasów obrony 
Lwowa z prośbą o zatwierdzenie odpowiednich 
statutów. i 

10) O godz. 6. gb'ad w ratuszu, wydany na 
cześć Naczelnika państwa przez prezydjim miasta. 


Wieczorem: 
atrze miejskim. 
Niedzieła 23. Hstopźada: 
Rano: 

1). O godz. 10.30 poświęcenie miejsca pod bu- 
dowę pamiątkowego kościoła „Opatrzność przy 
ul. Dwernickiego. 

2) O godz. 11. przyjęcie Naczelnika państwa 
w „Gospodzie żołnierza polskiego". ` 

3) O godz. 11.30 uroczysty akt nadamija nazwy 
imiwersytetowi Iwowskiemu i przyjęcie młodzieży 
akademickiej. 

4) O godz. 12.36 uroczyste powitanie Naczel- 
nika państwa w auli na politechnice przez kole- 
gjum prożesorów; poczem nastąpi poświęcenie 


"miejsca pod budowę kaplicy „Orlat“ obok gmachu 


politechniki, 
5) O godz. 1. odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
w szkole im. Sienkiewicza. 


Popołudniu, 


6) O zodz. 2. śniadanie, wydane ma cześć Na- 


czelnika państwa przez „Zjednoczenie ziemian” w 
sali hotelu George'a. 

7) O godz. 5.30 przyjęcie w ochronce wojsko- 
wej „Rodziny sierocej". 

8) O godz. 6. przyjęcie i powitanie Naczelnika 
państwa w ochronce im. Pilsudskiego. 


Wieczorem: 
9) O zodz. 7. obiad, wydany przez D. O. Q. 
10) Raut wydany przez Naczelnika państwa w. 
salonach pałacu getieralnego delegata rządu. 
xk 


Uzupełnienie programu co do udziału w aro- 
czystości sier włiskowych nastąpi w najbliższych 
dniach. 

l 

Z referatu prasowego D. O. O. otrzymujemy 
następujące informacje: 

Sekcja komitetu wojsk. złożona z obroficów 
Lwowa, postanowiła na powitanie Naczelnika 
państwa wysłać na péron dworca kompanię homo- 
rową, złożoną z plutonu jrwalidów, z plutonu čy- 


wilnych obrońców Lwowa od starca do dziecka, |care. Do konierehcji 
2 plutonu I, zalogi obrony Lwowa ji z sekcji kobiet. | ozena, 


M) O godz. 8. ptzedstawiėnio i konedrt w te” 


-| wódz wie miasta 


KURIER LWOWSKI s Ama 18. Listopada 1913. - Ni, BIS 


I Gros obrońców Lwowa (bataljon) oczekiwać be 
| dzie Naczelnika przy bramie trvumialnej Rów- 


nież grupa obrońców Lwowa będzie uczestniczyć 


"lin gremio w rewji į w defiladzie, ustawiona wedie 


odcinków bojowych. Następnie delegaci załogi o 
brony Lwowa, -wybrani z posźczególtych odein- 
ków udadzą się wraz z Naczelnikiem państwa na 
cmeniarz „obrońców Lwowa“ celem złożenia 
wieńców. 

z : 

Komitet miejski jak i komitet wojskowy zapro 
sili tra uroczystość pułk. Tokarzewsiege, komen- 
danta 5 i 4 pulku lezfonów, które 21. listopada ż. r. 
przybyły z odsieczą i oswobodziły nasze miasto, 
Zaproszono nadto gen. Roję, który objął wówczas 
dowództwo frontu galicyjskiego, putk  Kriolla- 
Kownackiego, komendanta artylerji przy grupie 
Tokarzewskiego, majora Błeszyńskiego, szeja 
sztabu, majora Zamorskiegoe i majora Paszkow- 
skiego, komendantów bataljonów odsieczy. 

x 


Komitet obrońców Lwowa zarządził wydanie 
odpowiednich legitymacji, które rozdzielać będą 
wyznaczeni dla każdego odcinka oficerowie żol- 
nierzom, którzy walczyli z bronią w ręku. 


ZAPROSZENIA DŁA OBROŃCÓW LWOWA. 

Komitet wojskowy obchodu rocznicy „Od- 
sieczy Lwowa“ wysłał prośbę da ministerstwz 
Spraw wojsk. i naczelnego dowództwa o urlopowa 
nie na czas uroczystości we Lwowie wszystkich 
żołnierzy i oficerów, którzy uczestniczyli w obro- 
nie. i odsieczy Lwowa, o ile na to pozwolą warunki 
służbowe. Osobne zaproszenia wysłano do dywt- 
zji gen. Jędrzejewskiego, która obejmuje najwiek- 
szg ilość byłych obrońców Lwowa, Przyjezdni zJel 
dywizji będą pomieszczen! w koszarach Czerwo- 
nego Klasztoru. 


KWATERY DLA GOŚCI. 


Referat prasowy D. O. G, komunikuje: 

Odezwą ogłoszoną przed kilkoma dniami zwró. 
cło się dowództwo miasta z prośbą do. ogółu 
mieszkańców o dobrowolne. zgłoszenie kwater 
i pomieszkań dła spodziewanych na uroczystość 
48. diutopada gości. Dotąd zzłoszone w do- 
nie wielką ilość pomieszkań; 
przeważnie bardzo skromnych i położonych nie, 
mal wyłącznie w odległych dzielnicach, prawie na 
krańcach miasta. Drogich gości. z których wielu 
po faz pierwszy przybędzie da Lwowa, winno 
miasto nasze powitać i przyjąć godnie i ze daro 
polską gościnnością, Sprawę pomieczczenia gości 
powinno obywatelstwo miada zatatwić samo. Da- 
wództwo miasta apeluje przdio raz jeszcze do 
ogółu mieszkafńiców, a zwłaszcza właścicieli mie- 
szkań bliżej śródmieścia położonych I odpowiedniu 
urządzonych, by bezzwłocznie zgłońli kwatery dia 
spodziewanych gości ł żywi nadzieję, źe apel ten 
nie przebrzmi bez skińku. Zgłoszenia przyjmuje 
oddzial kwaterunkowy komendy miasta į placu 
ul Wałowa 16a. w godzinach pozaurzedowych ofl- 
cer dyżurny. Zwraca Się uwagę. że przynajmnici 
na 4 dnł przed uroczystością lista kwaer dh: 
wszystkich zaproczonych musi być ustaloną, a 
kwa ery przeznaczone imiennie, 


Różne wiadomości. 
DELEGAT RZĄDU a 00 PRZYBYWA 


Kraków. (PAT.) Jak się dowiadujemy delegat 
rządu łotewskiego porucznik Strods przybędzie ju- 
irọ do obozu jeńców w Łańcucie, celern zbadania 


spraw, przebywających tam Lotyszów, 


ZAMACH KOMUNISTÓW W GRUZJI STŁU- 
MIONY. 

Warszawa. (PAT.) Rad Konstantynopol, We- 
diug doniesienia ż Gruzji na rząd tamtejszy wy- 
konali komuniści 6. bm. zamach stanu, który jed- 
nak zos al stiumiony w zarodku, Aresztowano 400 
komunistów, 


KONFERENCJE FRANCUSKO-ANGIELSKIE. 
Warszawa, (PAT.) Rad Londyn 15, bm. Wczo- 
raj Lloyd George odbył dłuższą konferencję z Poin- 
tej przywiązują wielkie zaa 
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Dzia 


Szkoła powszechna. 


Szkoła powszechna to nazwa, która nie przy- 
oblekla się jeszcze w ciało, to instycucja przyszło- 
ści. Już sama nazwa wskazuje nam cel tej szkoły; 
ma to być szkoła służąca „powszechności“, tj. 
wszysikim ludziom składającym się na tę powsze- 
chność, wszystkim ludziom tworzącym naród, Zie- 
mie, na których rozsiadł się naród polski, nie miały 
takiej szkoły ani w przeszłości ani w teraźnieiszo- 
Ści Za czasów niepodległej Polski szkoły, mającej 
na celu powszechność, ksziałcenie szerokich mas 
narodowych, nie było. Były tylko szkoły parafial- 
ne, przygotowujące swych adeptów głównie do 
po.tug kościelnych, a obcy był im cel wydobywa- 
nia z mas narodowych wartości iir.elektualnych, 
osobników zasługujących na wydobycie ze stosum- 
ków pierwotnych, że się tak wyrazimy pospoli- 
tych, Czasy Konarskiego, ło czasy szlachetnych 
usilowań zmiany systemów i metod nauczania 
warstw wyższych, warstw, które uzymały w 
swem ręku losy narodu, nie zniżając Się przy tem 
do ludu, do podstaw narodowych: Okres Komisji 
Edukacyjnej ujął kształcenie ludu w pewne zasa- 
dy, na owe czasy bardzo umiejętne, dziś już prze- 
aarzałe, mające zresztą wartość pewnej tradycji 
polskiej pedagogji. Zasady te, jak wiadomo z po- 
wodu zaszłych wypadków politycznych, me we- 
szły w życie. Księstwo warszawskie i Królestwo 
Kongresowe były.to twory zbyt efemeryczne, aby 
szkoły powstałe za tych czasów, mogły zaważyć 
na szali losów szkoły polskiej, Dopiero metamor-, 
foza Austrji z państwa despotycznego w państwo 
konstytucyjne, dokonana w latach sześćdziesią- 
tych, sprawiła; że można było myśleć o szkole pol- 
skiej w Galicii. Od tego czasu upłynęło z górą pół 
wieka ; znęką na Sertu mu śmy wyznać; żeśnty ten 
czas zmarnowali doszczętnie. Pół wieku jest fo 
okres czasu dostałeczny, aby nie tylko stworzyć 
typ szkoły pol.kiej, wyszukać najlepsze metody 
Kształcenia i oświecenia ludu, ale jak nam to poka- 
zali Czesi i Japończycy, dokonać całkowi ego od- 
rodzenia narodu, I jeżeli odważyliśmy się na tak 
surowy sąd o szkole galicyjskiej, to upoważnia nas 
do tego ta okoliczność, że kiedy, wskwek zwycię- 
cięstw pań.stw zachodnich w teraźniejszej wojnie, 
poczęły z mas opadać kajdany niewoli, Galicja mi- 
mo półwiekowej pracy na polu szkolnictwa, mimo 
wszelkich warunków do stworzenia polskiego 
szkolnictwa, nie stworzyła typu szkoły narodowej 
i nie mogła ami Kongresówce, ani W. Kisiestwu 
Poznańskiemu dosiarczyć wzorów. jak szkołałna 
rodowa polska ma wyglądać, 

Mówi się i picze o szkole austriackiej w Gali. 
cii, mówi się i pisze o szkole galicyjskiej, jakoby 
rząd austrjacki nam przeszkadzał, czy wpływał 
na kształtowanie czy urobienie tejże szkoły. Kto 
tak mówi i pijze, mija się z prawdą. 

Sprawy szkoły ludowej mieliśmy w całości 
w swem rękślidMogliśmy ją kształtować i urządzać 
żak, jak mam Się żywnie podobało. Rząd austriacki 
jeżeli wywierał jaki wpływ, to może na szkoły 
średnie, na szkoły ludowe wpływ ten ograniczał 
się do minimalnych rozmiarów, do czytmości nad- 
zorczych i tu mieliśmy autonomję dochodzącą 
flo zupełnej samodzielnuści. Szkoły ludowe galicy]- 
akie były to tylko szkoły z językiem wykładowym 
polskim, ale nie pielęgnowały ani ducha polskie- 
wo, ani nie były emanacją prądów nurtujących 
wśród społeczeństwa, a już miały iak najmniej 
styczności z nauką, która się pedagogią zowie. 
Za dużo było w niej pierwiasków politycznych, 
z obawy, jak mówiono il deklamowano w sejmie 
ina mównicach publicznych i.w prasie, o zdrowy 
kierunek nauki szkolnej. A ów zdrowy kierunek 
był wówczas, jeżeli szedł po linii tezo lub owego 
sromtictwa. 

Szkoły powszechnej jeszcze w Polsce nie ma, 
dopiero będzie. Pracują nad tem co najięższe gło- 
wy maukowe i najdoświadczeńsi pedagogowie pol- 
sScy. Związek poł:kiego nauczycielt wa ludowego 
w Krakowie wyłonił ze swego grona komisję, któ- 
ra od szeregu lat zbiera materiały, na których mo- 


źnaby oprzeć szkołę powszechną. Wyniki swej 
pracy ogłasza w czasopiśmie pod tu.ułem „Ruch 
pedagogiczny" pod redakcją dra Rowida. Praza 
pedagcgiczna warszawska, jak „Przegląd pedago- 
giczny”, „Głos nauczycielski" biorą bardzo po- 
ważny wdział w tej pracy ale jeszcze sporo czasu 
upłynie, nim uprawa należycie dojrzeje, różnice 
zdań wśród pracowników wyrównają się i rzecz 
stanie się czynem. 

W celu rozpatrzenia rozmaitych pomysłów 
1 projektów ministerstwo oświaty publicznej utwo- 


rzyło w swem łonie Komi.ię, mającą orzygd ować 


ogólny projekt urządzenia szkoły powszechnej. 
Projekt ten następnie przedłożony zostanie Sejmo- 
wi do uchwały, Według projek:ów, jakie ogioszo- 
mo w prasie pedagogicznej ustrój szkoły powszech- 
nej ma zależeć od ilości dzieci w danej miejsco- 
wości w wieku szkołnym będącej, a mianowicie: 
miejsccwość mająca 100 dzieci w wieku szkolnym 
otrzyma dwuizkową szkołę powszechną o dwu 
nauczycielach, miejscowość ntająca 200 dzieci 
w wieku szkolnym otrzyma czterołzbową szkołę 
powszechną o czterech nauczycielach, miejsco- 
wości zaś mające ponad 200 dzieci w wieku 
szkolnym drzymają pełną słedmiokla«ową szkołę 
powszechną, Sieć tych szkół ma być tak skon- 
struowaną, aby dzieci ze szkół o niższej organiza- 
cji miały możliwie łatwy dostęp do wyżczych 'y- 
pów. Szkoła jednoizbowa, według nomenklatury 
galicyjskiej jednoklasowa, z powodu minimalnych 
wyników nie jest objęta projek: ami. 

Rdzeniem pacierzowym przedmiotów udziela- 
nych w szkole powszechnej będzie język ojczysty, 
koło języka ojczystego grupują się dzieje i geogra- 
fia ziem polkich, jako też przyroda tychże ziem. 
Program szkoły powszechnej obejmie zatem trzy 
grupy przedmiętów: 1), humanistyczne (religia, ję- 
zyk polski, historja i ięzyk obcy), 2) przyrodniczo» 
maj ematyczne (nauka rzeczy ojczystych, geografia, 
historja naturalna, chemia, nauka o zdrowiu, mate- 
matyka, fizyka), 3) techniczno-eq etyczne (mode- 
lowanie, rysunek pisma, słójd, gimnastyka, gry 
i zabawy, Śpiew). | 

Ze znakomitą pracą wystąpił emerwowany 
dyrektor szkoły wydziałowej Teodor Bernadzi- 
kiewicz pt. „Projekt programu . polskiej szkoły po- 
wszechmej i działalmuści o$wią' ewej pozaszkolnej 
w okresie przejściowym*. Projekt ten możnaby 
przyjąć w całości z pewiemi modyfikacjami, a mia- 
nowicie: autor opierając się na haśle: „Uczmy dla 
życia!“ wprowadza w swój program osobny przed- 
miot „nauka życia“. Słuszną czyni uwagę z tego 
"ytułu dr. Rowid, który zaznacza, że nauka ta jest 
zbyteczna jako osobny przedmiet, gdyż pouczenia 
tego rodzaju można czynić przy mauce każdego 
przedmiotu. Pracę swą umieścił dvr. Bernadzikie- 
wicz w zeszycie styczeń-lufy 1919 „Ruchu peda- 
gogicznego'. Na całość zagadnienia szkoły po- 
wszechnej rzuca jasne światło obszerna praca H. 
Rowida, zamieszczoja pod tym tytułem w zeszycie 
marzec-kwiecień 1919 „Ruchu pedagogicznego“. 

W dyskusji, jaka się rozwinęła na zieździe 
wszyĄ kich zrzenzeń nauczycielskich z całej Polski 
w Krakowie, odbytem w dniu 27, maja 1917, wy- 
powiedziano wiele cenmych uwat na temat szkoly 
powszechnej. Dvskusja ta umieszczona została 
w obszernej kjiążce pi. „O szkole polska", 

Józet Bałaban. 


e . y ad r 

Jakich się uczyć języków? 

jest to jedno z najważniejszych zagadnień 
wychowawczych, szkolnych i praktycznych. Do 
iego rozwiązania konieczne jest ścisłe wsnół- 
działanie rodziców, światłych obywateli i na- 
uczycieli. Czynniki niepedagogiczne powinny 
podać, których języków w danej epoce mło- 
dzieży trzeba, nauczyciele zaś mogą ocenić, czy 
ilościowo nie zażądano od szkoły za dużo, czy 
wskutek tego inne cele szkoły nie są upośle- 
dzone, a następnie obmyśleć sposoby i Środki 
pomocnicze (oodręczniki, wskazówki metody- 
czne itd.) celem osiągnięcia wytyczonego celu. 


3 _ 


wychowawczy. 


Czasem słyszy się i u nas zdanie, że obcę 
języki są nam niepotizebne. Wskazują na Aa- 
„lików, tych upartych monoglottów. Łatwo zbić 
to twierdzenie, wskazując na różnicę położenia 
geograficznego i sił gospodarczych  Cześciej 
znów można się Spotkać, zwłaszcza u pokoleń 
starszych, z przecenianiem języków, zwłaszczą 
pewnych zachodnich; w dawuiejszycii czasach 
znaczna część wykształcenia, <właszcza kobiet, 
polegała na doskonałem, a przynajmniej bie. 
głem owładnieniu jednego lub dwu języków, 
dla których poświęcano prawie całą reszię u- 
miejętności i wiadomości. Trzeba więc zacho» 
wać równowagę między obiema ostatecznościa” 
mi: z jednej strony względy kulturalne i prake 
tyczne wymagają od człowieka wykształconego 
znajomości przynajmniej jednego obcego języka, 
z drugiej zaś strony nauka obcych języków nie 
może uszczuplać Sił i czasu, pot..cbnych do 
nauki rzeczy polskich, matematyki, przyrody, 
historji iid. Konieczne są więc najróżnorodniej- 
sze komproinisy, stosownie do umysłowości u- 
cznia i celów, które sobie dana szkoła obrała, - 

„lle języków i które musi wykształccny Po- 
lak posiadać? Na ogół możemy zaobserwować, 
że narody zachodnie uczą się mniej języków, 
wschodnie więcej: Anglicy przewaźnie poprze- 
stają na znajomości swojego języka, Francuzi, 
acz niechętnie, uczą się angielszczyzny i niem. 
czyzny (od r. 18711), Niemcy wykształceni u+ 
mieją przeważnie po francusku i angielsku, choć 
i inne języki są im często znane. My Polacy 
słyniemy z talentu do języków; w b. zaborach 
austrjackim i niemieckim umiemy mniej lub wię- 
cej dobrze po niem'ecku, w b. zaborze rosyj- 
skim po rosyjsku, francuszczyzna, w nowszych 
czasach Í an iełszczyzna są u nas dość rozpo- 
wszęchnione. .jestę$my narodem wschodnim, mat 


| RY.Slyczność z wszystkimi językami „šwiatoy 


wymi*, a na niektórych kresach i bez znajomo- 
ści niektórych mniej światowych, jak czeski, ru* 
ski lub rumuński obejść się nie możemy. Trzebaby 
być 'stnym Mezzofantim, ażeby tym wszystkim 
wymaganicm podołać, rzecz więc jest jasna, że 
musimy się dziehć, że przeciętny inteligent pot- 
ski będzie znał 1—2 języki obce, wszyscy ra= 
zem zaś tyle i takie, jakie całemu narodowi de 
załatwiania całego kompleksu jego spraw za- 
granicznych są potrzebne. 

Kwestją dalszą jest, kiedy należy rozpoczy- 
nać naukę obcych języków. Z jednej strony wcze- 
sny wiek dziecięcy nadaje się do tego. w wy- 
sokim stopniu wobec wybitnej zdolności naśla- 
dowczej dziecka, która mu nabywanie obcych 
słów i tdań ogromnie ułatwia, choć jest rów- 
nież rzeczą znaną, że te wiadomości są nie- 
trwałe i tylko w razie nieustannego podtrzymy- 
wania nabytej wprawy da;ą wyniki pewnej war- 
tości w życiu dorosłego człowieka. Z drugiej zaś 
strony w nauce szkolnej nie można zbyt wcze- 
śnie wprowadzać obcych języków, gdyż one 
wobec swoich wymagań uszczuplają nadmiernie. 
czas i siły, potrzebne na przedmioty inne, 
zwłaszcza przyrodę i geogratję. Tak było do- 
tychczas w szkołach galicyjskich, szczególnie, 
wschodnio-gal.cyjskich, w których nauka aż 
awóch języków obcych (niemieckiego i ruskie- 
go) w szkole ludowej nie pozwalała wprost na 
dostateczne rozwijanie nauk realnych. To też 
pod wpływem tych doświadczeń wyrobiła się 
u nas maksyma, że dziecku szkolnemu trzeba 
dać możność rozwijania swego umysłu do roku 
10 wyłącznie w jego języku ojczystym, a pó- 
źniej dopiero fizpoczkć języki obce. Tak zre- 
sztą dzieje się i gdzieindziej, wyjątkowo tylko 
w niektórych krajach bardziej mieszanych pod 
względem narodowym, jak np. w Szwajcarii na- 
ukę tę zaczyna się już w 9 roku życia. Dzieci 
szczególnie zdolne, w nauce domowej iub w o- 
sobnych kłasach dla zdolniejszych, mogą zaczy- 
nač wcześniej, zasadą zaś powszechną powinno 
być: zaczyrajmy naukę języków po 10 roku 
dziecka! Ma ono w tym wieku jeszcze dość 
zdolności imitacyinej, która dopiero po 13 ro- 
ku życia ust puje powoli kombinacji i rozumo- 
waniu, 


Nauka języka obcego wymaga z początku 
dużo czasu, boć jest to nauka ćwiczebna, nie 
taś heurystyczna lub wykładowa. Chcąc uzy- 
skać jakie takie rezultaty, trzęba koniecznie 
w pierwszym roku, może nawet w p erwszych 
gilku latach przeznaczać na tę naukę po, 6 lek- 
cji tygodniowo, a i później liczba 4: lekcji po- 
winna być minimum, poniżej którego nauka 
Kiaje się mamieniem siebie, uczniów i społe- 
zeñ twa. Już z tych cyfr widać, ż: szkoła nie 
może uczyć więcej, niż dwóch obcych języków, 
eśŚli je chce wszystkie serio traktować. Nikłe 
wynki greczyzny w naszych gimnazjach, nie 
d wiele lepsze postępy w łacinie, niemczyźnie 
a w szkołach realnycia w języka francuskim są 
Ak następstwem tej niemożności nauczenia 

—3 języków obcych w niewielkich ilościach 
godz n, z równoczesnem dostatecznem uwzględ- 
mieniem kilkunastu innych, niezbędnych przed- 
miotów nauki. 

Powinniśmy sobie nareszcie powiedzieć: 


vezmy się niewielu języków, ale gruntowniel|a mimo to nie będzie na przeszkodzie 


W 5 roku nauki powinna się rozpoczynać na- 
uka jednego żyjącego języka obcego w 6 lek- 
each tygodniowo. Ta liczba powinna przez dwa 
dalsze lata być utrzymana, albo ma wyżej o 1 
łexcię uszczuplona, nigdy zaś nie powinna 
spaść poniżej 4! Na drugi plan powinny zejść 
— jak w Królestwie — języki starożytne; łaci- 
na tam się zaczyna w klasie 4. gimnaz ów, gre- 
kę zniesiono. Nasza rada szkolna krajowa boi 
się jeszcze wejść na tę samą drogę, ale jej nic 
innego nie pozostane. Dla specjalistów greka 
m że być przedmiotem nadobowiązkowym, albo 
aw:t mogą ją ci, którym ona do ich studjów 
| st potrzebna, nabywać na specjalnych kursach 
uniwersyteckich. Dzisiejsza nauka języków sta» 
rożytnych, aż nadio hojnie wyposażora w lek- 
cje nauki, jest zbytkiem, na który sobie dłużej 
pozwalać nie możemy. 

Pozostaje mi jeszcze kardynalne pytanie: 
jakich obcych języków żyjących należy uczyć wna- 
szych szkołach średnich, wydziałowych i hane 
diowych. Na razie możemy na to pytanie da- 
wać odpowiedź w znacznej mierze tylko plato- 
niczną, bo całkowitą swobodę działania odbiera 
nam brak nauczycieli. Posiądamy w Maiopol- 
sce i Wielkopolsce ledwie wystarczającą liczbę 
naućżycieli języka niemieckiero, natomiast roe 
manisiów jest już dziś dotkliwy brak, angli- 
stów nie mamy prawie zupełnie. Nauczyciel* ję- 
zyka rosyjskiego, ewentualnie ruskiego posiada- 
my dość, ale ich potrzeba nie jest tak wielka. 
Vox populi domaga się francuszczyzny i an 
gielszczyzny. Należałoby pod tym względem po 
wskołach i w organizacjach obywatelskich u- 
rządzać ankiety. Ministerstwo oświecenia po- 
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winno następnie zarządzić, co należy, ażeby 
młodych ludzi zachęcać do studjum języków 
francuskiego i angielskiego i umożliwić im te 
stud,a przez stypendia na wyjazd i t. p. Dalej 


w myśl wyników ankiet należy w miejscowo-| 


ściach, w których jest tylko jeden zakład, 
zaprowadzić alternatywną naukę dwóch (mo 
że nawet trzech) języków obcych wedle wy- 
boru młodzieży. W miastach, posiadających 
dwie lub więcej szkół ścednich (wydziałowych, 
handlowych) należy naukę języków tak rozło- 
żyć, żeby w pewnęj szkole język francuski był 
uczony, w drugiej (może i trzeciej), niemiecki, 
gdzie indziej jeszcze inny, który obywatelstwo 
danego miasta i okolicy uznałoby za potrzebny. 
Tym sposobem każdy uczeń posiądzie jeden 
język, zdolnieisi zaś nadobowiązkowo mogą się 
nauczyć jeszcze jednego lub dwóch języków. 
Ten jeden język będzie mógł mieć nawet po 6 
lekcji tygodniowo przez cały czas studjów, 0- 
siągnie w ęc bardzo wysoki” poziom wprawy, 
innym 
przedmiotom nanki, które dotychczas nada- 
remnie czekają na swoją kolej i nie mogą być 
zaprowadzone dla braku czasu. Jedynie tą dro- 


gą możemy osiągnąć usunięcie dzisiejszych tru- 
dności, które wynikają ze zbyt wielkiej | czby 
udzielanych języków z ręzuliatami grzewałżnie 
opiakany mi. 

Zdaje mi się, że wystarczy, gdy szkoła pu- 
bliczna obowiązkowo nauczy kaźdego obywśie a 
jednego obcego języka gruntownie. Wiggi ona, 
mojem zdaniem przy ogromie swoich innych 
zadań i ograniczeniach, wynikających z natury 
nauki zbiorowej dać nie może. Koga zaś wy- 
jazd, interesy czy inne motywy zmuszają po u- 
tończeniu szkół do nauczenia się jeszczę jedne- 
go języka, ten drogą samouctwa lub w szkole 
języków w ciągu kilku miesięcy nabędzie tye 
wprawy, by sobie jako tako dać radę. Nauką 
szkolna nie może być panaceum na wszystkie 
ewentualne potrzeby i niedomagania całego ży- 
cia. Jej główne zadania przesunęły się już da. 
wno poza obręb poliglottyzmu: dziś chodz: 
bardziei o poznanie rzeczy niż @ słowa, którę: 
mł rozma te narody te rzeczy oznaczają! Nowa 
szkoła polska musl się z tym prądem liczyć, 
jS$Ii nie chce być od narodzin anachronizmem 

Dr. Karo! Zagajewski. 


Z KRESÓW RZECZYPOSPOLITEJ, 


(Obrazki z frontu północno-litowskiego.) 


—— 


I, T ' 
Zwolna mó} mały wózek po plachach się toczy, 
skrzypi oś, miałki piasek przez koła przelewa, 
na odartych pagórkach cicho szumią drzewa 
i błoń dzwoni, gdzie sięgną roztęskmione oczy. 


a ."» g 


Pustka... Czasem jedynie na skrytej polanie 
dawnych dworków ruiny zapłaczą do słońca, 
w dal szlochając swą rozpacz sierocą bez końca, 
co na gruzach wspomnieniem na wieki zostanie. 


Skrzypią osł, o kamień wóz ciężko uderzy, 
parskną konie znużone, pożrząsając grzywą 
i bór dalszy piosenkę zaszumi leniwą, 

„nim do zorzy wieczornej uklękritć padierzy. 


Coraz ciszej i smutniej... Jeno muszek roje 

w cichym, sennym wie:rzyku skrzydełkami 
dzwonią 

i ukrytą dla oka ludzkiego ustronią 

wiecznych matchmień i szczęścia srebrne biłą 

zdroje. 
(Gawriłki, nad jeziorem Dryświaty) 
w październiku 1919. 


in. 
Z łąk zielonych ponury cień ruin wyrasta, 
Sjiercząę w niebo pochmurne nagiemi ramicny. 
co o pomstę wołają głośnićj, niźli dzwony 
opalonej świątyni umarłego miasta. 


Jakby tknięty wrażeniem kon, co dotąd hoży 
rwał przez piachy i leśnę zapomniane drogi, 
bieg pows'rzymał i ostrej niepomny ostrogi 
rżąc żałośnie u polnych uparł się bezdroży. 


Zeskoczyłem na ziemię... Gdzie dziś tę komine 
spalenizną cuchnące, zimne klną niebiosy, 
snuły się wczoraj jeszcze ludzkich istoť losy, 
sen marzących o szczęściu w wieczornę godziny. 


Tu w tych ścianach zwęglonych — nad dziecka 
kolyską, 
oczy matki miłością jaśniały i troską, 0.. 
i iu w zjawę przyszłości zapatrzonych boska, 
-qwojarmiedych kochanków. chwilę śniło. pliską. 
Tu w tych murach.. Żal dziki Ścisnął serce, ~ 
Z głowa 
pochyloną nad cierpień piekiemym ołtarzem 
przed pustkowiem, wspomnieniem zaludnionen: 
wTażem, 
Uciekałem, A 
Wichr w gruzach grał swą pieśń echową. 
(Brüggen, pod Dźwińsktem.) 
Witołd Habdank Kocrowski. 


Poisii poprzednia Moeteriincka. 


Europejska sława Ibsena spowodowała reha- 
bijitacją zapomnianego w Niemczech Habbła, Na- 
sirojowo-mi:pyczna sztuka Maeterlincką. znałązł- 
szy u nas wielbiciel, nauczyła szacunku dla enig- 
matycznych iinii ńatchnień Norwida i Słowackiego. 
Najwyższy jednak czas przypomnieć sobie. żę 
mśród płodów polJkiej poezji znajduje się dzieło, 
k dro duchem swym znacznie wyprzedziło „Intru- 
aa" i „Ślepców*. Jest niem jeżeli nie zapomniana 
zupełnie, to w każdym razie należycie nieoceniona 
„Sobótka* Goszczyńskiega. Typowy to utwór w du- 
celu Mae'erlincka, gdzie w reli głównego bohatera 
wszcchpotężny wyg epuje nastrój i posługuje się 
ludźmi, gdyby strunami instrumen*u. abv wysry- 
wać na ich uczuciąch wzruszającą symfonię lęku 
$ “rozy, 

W odcmciu źywiołowych mocy przyrody Go- 
szczyński jest nieprześcigniony. Wychowany na 
żci łonie, wsłuchany od dziecką w jej szumy tajem- 
micze, Goszczyński czuł żywo związek ezłowieka 
z nicznanem, W Sobótce posanowił on wczuć się 
w stanowisko człowieka picrwotnego i jego oczy- 
ma czlądać dziwy natury. W zetkniecin się z nie 
zwykłą potęgą żywiołów. gdzie pierś rozpiera 
wściekły warkot rozpięnionych, rozhukanych po- 
toków, a gigantyczne złomy skał zdają się baśni 
o wicikoludach opowiadać, skąpał stę poeta z na- 
leciałości kukury, o'rząsł sie z uprzedzeń rozumu 
i stanął tam „gdzie graniczą Stwórca i natura“. 
Dlaiego i -całą akcję pocmatu przeniósł poeta 
w czasy, zdy czlowiek był bliższym przyrody, 


„Ależ bo wówczas — ziemio staroświecka! 


Dzisiejsze dziwy dziwami nie były; 
Qrały widumie niewidome siły 
„! Pilnowały człowieka, jak dziecka." 


Wracając na stanowi:ko animizmu, schodził 
się Goszczyński z modnymi hasłami romantyki nie- 
mieckiej; 


skłonnościach mistycznych. Ten rys umysłowości 
pueky tłumaczy nam również, dłaczego później 
został on jednym z najgorliwszych wyzmawoów 
Towłańskiego, Towiański zasadniczo nowego mu 
nie nie mówjł, a pomagał tylko jego własne. mgli- 
yte wierzenia zamykać w pewien określony sy- 
stem filozoficzny. 

jeżeli pominiemy ballady Mickiewicza, musi- 
my uznać Sobótkę za poemą: w poezji naszej odo- 
sobntony. Mickiewicz wrócił w „Panu Tadeuszu" 
na stanowisko, jakie pierwszy zajął Malczewski. 
W „Marji“ już tkwi „in pætentia“ wielka, narodowa 


epopeja, Mickiewicz mośrzebował tylko odwrócić; 


wprowadzeny przez Malczewukiego stosunek ży- 
wiołów podmiotowych i przedmiotowych; pierw- 
sze ukrócić a drugie rozszerzyć. Przyroda u Mal. 
czewskłego | Mickiewieza, podobnie jak u kiasy- 
ków, stanowi Mo tylko, służy za ramy obrazu. 
Klasycy jednak nie znali kolorytu lokalnego i ope- 
rowalł krajobrazem konwencjonalnym, szkicowa: 
nym w ryzach ogólnych, głównie z pomocą oma- 
mentyki miżologięznej; absirakcyjny Apollo lub 
Wenera zastępowali bezpośrednie wrażenie wzro- 
kowe. Małczewski pokusił się o prawdziwe obrazy 
przyrody, które zabarwia przedmiotowo i dba o ich 
zharmontizowanie z fabułą, by wypadki 4 ludzie 
pojawiali sią aa ile adpawiedaim 


ona jednak, jak i przykład Mickiewicza, | 
mogła go co najwyżej utwierdzać we wrodzonych | 


Zawsze jednak przyroda tą jest tylko tłem | 
scenerją, podczas gdy u Goszczyńskiego równo- 
eześnie dekoracją i aktorem. 

„Przypa rzmy się bliżej temu życiu przyrody 
u (Goszczyńskiego. Na stoku góry płonie stos sobót. 
ki: bawi się młodzież, dumają starzy górale, Jedna 
z dziewczym Śpiewa pleśń o dziwożonach, pory 
wajacych do podziemia samotne dziewczęta. 
Dźwickom płęśni zawtórował dziwny niepokój 
w przyrodzie į strach zabobonny w piersiach sto- 
chaczy : 


` „Gacki pisneły, w gwalt huknojgąsowy, 
Ponurych wilków rozległo się gle, 
Cieżkich gałęzi kołatnęło bicie, 

Jak żeby wicher przelęciał zimowy”. 


Wszyscy odczulł obecność dziwożon, a Ja 
nosz, najbardziej z groma rozmarzony, widział na- 
wef ich delika!ne zarysy, tańczące w chaotycz- 
nym mroku nocy, W ten sposób wchodzi od czasu 
do czasu w to grono rozbawlone jak gość * za- 
świątów, dziwny, niepokojący nastrój: 


„I było chwilę, jakby śmierć powiała, 
Jakby świak dumał północna modlitwę.” 


W dali, w powietrzu rozgrywają się dziwne 
walki duchów. Doztrzega je znowu tylko Jangsz, 
podczas gdy Innych dochodza tylko nieznane glo: 
sy natury. Górale biorą je nię.za prosy szum 
wiatru, lecz za przejaw łaiemniczych Sł į lękiem 
na nie reagują. 


„Pisk, jęk, gwizd, toskot! Przykra ta muzyka 
Dla ciszy, kirą dźwiek! simm wypieszczą. 
Dziewicze koła ciaśniej. się zamyka, 
Watrzaćli sia męże mimowainą dreszczą.* 


0 pensje dla powstańców. 
(Od naszego korespondenta warszawskiego.) 


Warszawa, 11. listop. 1919. 


Na dzikiejszem posłedzeniu komisji wojsko- 
węj omawiano sprawę uregulowania pensji po- 
waiańcom poiskim z 31, 46 i 63 r. 

Obecny na komisji pułk. Szpakowski, re 
prezentant min. spraw wojskowych, przeastawił 
alan sprawy w sposób następujący : 

Przed uchwaleniem ustawy © uregulowaniu 
bytu materjalaęgo powsiańńców polskich, mia. 
spraw wo skowych wypłacąło powstańcom zali- 
fzkę w kwocie 100 mk. miesięcznie. Minister- 
siwo spraw wojskowych otrzymało na ten cel 
100.000 mk. zaliczki. Od czasu uchwalenia wy- 
tej wspomnianej ustawy min. skarbu odmówiło 
dalszych zaliczek, Ponieważ jędnak ustawa za- 
w erała przepis, że tyiko ci powstańcy mają o- 
trzymywać pensje, kiórzy niewątpliwie brali m- 
dział w powsianiu i to ma stwierdzić osobna 
komisja z łona samych pawstańców, więc spra- 
wa się opóźniła z powodu konieczności utwo- 
rzenia te komisji. Minisierstwo skarbu odma- 
wiało z poc”ątku kredytu na pokrycie kosztów 
tej komisji, wreszcie godziło się na wyasygno- 
wanie na tən cel 48000 mk. Kandydaci do tej 
komisji są już ustaleni i komlsia ta zbierze się 
w najkrótszym czasie. Ponieważ rejestracja po- 
wstańców zorga iizowanych (zwłaszcza w Mało< 
polsce) jest już ukończona, można więc będzie 
ustawę wprowadzić w życie w przeciągu 2—3 
tygodni i powstańcy, co do kiórych niema wąt- 
pliwości, otrzymają pensje. 

„ Ząstanawiano się także nad zniesieniem pa- 
ragraty, który powiada, że pensje mają otrzy- 
mywać tylko powstańcy niezamoźni. 


Pułk. Szpakowski zaznaczył przytem, 
że min. spraw wojskowych wniosło dziś pro- 
jekt ustawy o przyznanie stopni i praw oficer- 
skich wete'an'm poi. z r. 1831, 48 i 1863. Na 
podstawie tego projsktu wszyscy weterani zali- 
czeni do wojska poh, a nie karani sądownie zą 
przestęstwa;' dtrżytają honorowy sfopień' pod' 
poruczników wojsk polskich. Ci powstańcy, któ- 
rzy mieli dawnięj stopień oficerski, otrzy mają 
odpowiednia wyższy stopień. Weterani będą 
mogli korzystać zę wszystkich praw i przywile- 
jów oflcerów armji czynnej z wyjątkiem sta!eo 
uposażenia służbowego, zamiast którego oirzy- 
mają pensję dożywotnią wedie ustawy 2 2. sierp- 
na br. A więc weterani będą korzystali z ulg 
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przy zakupnie środków spożywczych, ubrań, de- 
putatów itp, podobnie jak olicerowie polscy. 
Projekt ustawy został przez komisię woj-|kieh bojąwników o niepodległość Polski, nie- 
skową uchwalony, a ręiereniem wybrano posla|objętycn powyższą ustawą, których ministerstwo 
Wł. Dębskiego. spraw wojskowych za takich uzna, á 


dna; to też oba koła połączyły się w r. 191%, by 
weupólnemi siłami ratować to, cą jeszczę urątawać 
się dało. Mimo zmniejszenia się liczby członków i 
pracowników, wydział z pręzesęm dr. M. Gawll- 
kiem nie ustawał w pracy, organizował odczyty 
po wsiach, założył biuro bezpłarnej porady praw- 
nej, brał czynny udział z K. B. K. w rozdawąniu 
zniszczonym gminom artykułów żywności. obur 
wia i odzieży, zaja? się odbudową zniszczomych bu. 
dynków j reaktywowaniem szkół polskich TSL. 
To też mimo nadzwyczaj ciężkich warunków przy 
wydatnej pomocy inspektora szkolnego p. Unoita 
po ukraińskiej inwazji — w czasie której zabroni. 
Ukraińcy poiskim wiościanom nawet mówić pe 
polsku — powołano do życia 7 szkół! powszecke 
nych w Dratomirczanach, Tyśmieuiczanach, Wof 


(Od naszega korespondenta). 


Stanissawów, w listopadzie 1919. 


Sprawa zabezpieczenią t zw. Galicji wsched- 
< urządzanie manifestacyjnego wiecu we 
szła j n nas na tory realne. 


Wiec zagajł przewodniczący P. K. P. p. Sal- 
wach w przepełnionej sali „Sokoła“ w niedzielę. 
Przewodniczył dy. L. Cyga, sekretarzował prof, 
Gorczany, referował p. Salwach, W pięknem prze- 
mówieniu makreśliwszy martyrologję społeczeń 
stwa polskiego za czasów ukraińskiej inwazji i 
wykazując ujemne strony proponowanego prowi- |czyńcu, Uhornikach, Bednarowie, Bryniu, Ukrvna" 


Listy z całej Polski. 
zorjum, grożącego katastrofą gospodarczą nietyl- | wie szlącheckim. 


Go słychać w Stanisławowie? 
ko Polakom, ale wszystkim narodowościom, za Lecz woma wyctsnęła swe piętno | wywołała 


Wiec w obronie Galicji wschodniej — Prace TSE. 
mieszkującym t. zw. Qalicję wschodnią, postawił apatję tutejszego społeczeństwa w stosunku do 
mowca energiczną rezolucję, protestującą przeciw ; TSL, czego dowoGem byłą znikoma liczba człon- 
prowizorjum, którą uchwalono przez akiamację. EON na watie zgromadzeniu, ba z 300 jawiło się 
Protest ten teiegraficznie przesłano do minister: | tyjko... 30. Po złożeniu sprawozdania z czynności 
stwa spraw zewnętrznych, marszałka Sejmu | po`| TSL, przez ustępującego prezesa dr. M. Gąwlika i 
słą miasta Stanisławowa w Warszawie, oraz do! dyskusji nad planem pracy TSL. na przyszłość, 
ambasady francuskiej, angielskiej, amerykańskiej | wybrano prezesem p. Unolia, p. Domiczkąwą 
i włoskiej z prośbą o telegraficzne posłanie tych | (zasi, prezesa) į 24 wydziatowych. Jako wytyczne 
rezolucji do Rady pięciu w Paryżu. uchwalono zakładać szkoły powszechne w każdej 
Wiec manifestacyjny zakończono odśpiewa* | gminie, zdzie są tylko Polacy, stworzyć specjalną 
niem roty Konopnickiej. komisję celem spisania ludności polskiej w powię- 
Odbyło się tu również walne zgromadze.| cie, założyć kurs dla dorosłych analfabetów w Sta- 
nie T. S. L., Stamistawów liczył przed wybuchem |nistawowie | czytelnię dla młodzieży rzemnieślny. 
wojny 2 kola (męskie i pań), które swą akcją o, czej | mieszczan, Pracy lest wiele i w pracy igi 
światową obejmowały nietylko Polaków zamieę |S20łeczeństwą polskie naszego grodu witęeą- TSI. 
szkąłych w powiecie, ale sięgały nawet do sąsięd- | WYdatnie poprzeć przez żywsze załntęregąwanie 
nich powiatów gęsią Siecią czytelń i domów lu-|Sig tem Towarzystwem i jego pracą na kresach. 
dowych. Lecz diugołetnia wojna, walki pozycyjne 
w okolicy Stanisławowa, wreszcie inwazja ukra- 
ińska zniszczyły doszczętnie cały prawie dorobek 
TSL., zrównały z ziemią czytelnie i budynki. Pra- 
ca wśród takich warunków była nadzwyczaj tru- 


Najstraszniejszem da górali ie.t wspormienie 
mnicha, Komu się zjawi jego widmo, tego napewno 
spotka nieszczęście. Wie o tem dobrze Janosz, Za 
młodych lat był zamożnym gospodarzem. Miał 
narzeczoną, urodmą Kasię, Gdy raz siedzieli na po- 
Jante, ukazał się jej mnich, Pełną złych przeczuć 
wracała do domu ł po drodze przepadła bez śladu. 
Powna porwały ją dziwożony, Odtąd prześlado- 
wały Janosza same nieszczęścia, aż wreszcie do- 
prowadzony do rozpaczy spalił chatę i został 
zbółcą. Teraz po ly'ach, wiedziony tęsknotą, wró- 
cN do miej.ca rodzinnego i marzy o dawnych cza- 
sach. Tymczasem najzdołniejszy pieśniarz góralski, 
Ludek, zanucił pieśń o mnichu, lecz wnet urwał: 


„Tu płeśniarz uciął; pod palcem kobzłarza 
Pękły z dalekim jękiem wszystkie druty. 
Ze środka lasu wypadł wicher luty.“ 


W ten sposób daje znać o sobie mnich s'rasz- 
fwy. Wszyscy z trwogą odczuwalą jego obecność, 
a dostrzega go znów ledynie Janosz. Tam, gdzie 
inni widzieli tylko wielką burzę i słup liści, wi. 
chrem miotamych, Janosz widział g'raszliwą postać 
mnicha z kapturem na głowie, 


Ta metoda wprowadzania potęg zaświatowych 
. % pomocą takich środków naturalnych, iak zjawiska 
przyrody i odpowiadający im nastrój ducha, zaaj- 
duje u Goszczyńskiego to samo zastosowanię, go 
u Maeterlinoka. Obaj podkładając pod zjawiska 
przyrody znaczenie symboliczne i nie przekracza- 
łąc granie naturałnaści, a'wierają możliwość mi- 
stycznego interpretowania rzeczy. Poza ogólną 
metodą mają oni wspómy rodzaj nasiroju. Pogląd 
na Świat Maeterlincka znamionuje pewien rys fa- 
śalistyczny. Moco zaświaawe uie lawia się w, 


jeszcze bardziej wyobrażnię, Co więcej, jąwiących 
się duchów nie widzi całą otoczenie. Nie są to wi- 
zje zbiorowe, lecz indywidualne, Dostrzega je Ja- 
nosz tam, gdzię inni widzą cylka zamieć i burzę. 

Dlaczego on właśnie miał być tym wybrań- 
cem? Decydowały tu również względy psuchało- 
giczne. Pełen tęsknoty, oddany wspomnieniom bra 
gicznie zaginionej kochanki, ma on jeden z nowo- 
dów. więcej do rozmarzenia i podniecenia, niż iezo 
otoczenie. 

Jak widzimy, Goszczyński wywołuje bardzo 
umiejętnie nastrój, zabarwiony mistycznie, praw- 
dziwie godny Maeterlincka. Właściwie znącznie 
przewyższa on pisarza bełefjiskiego, U Maeter- 
Imcka za struny, na których grają niewidome siły. 
służą nie ludzie, lecz marionetki. Tak samo tło 
jest u niego nieokreślone, konwencjonalnie — baj- 
kowe, Przy iakich sztucznych założeniach fantazja 
musi przezwyciężyć wiełe uprzedzeń. nim wżyje 
się w atmosierę mistycznego nastroju. Maeter- 
lick fudzi? się mniemaiąc, że odtwarza węwnętrz- 
ne życie duszy w bezpośredniej jego postaci, W 
istocie dawał on mmiej lub więcej szczęśliwie u- 
zmysłowione abstrakcje, co stanowiło nieuniknio- 
ną konsekwencję faktu, że za punkt wyjścia Ssłu- 
żyła mu teorja. 

Całej tej sztuczności założeń mema u Qosz- 
czyńskiego. Jego ludzie są realni, a tło j środawi- 
sko ściśle określone, Z Ooszczyńskim bowiem ma 
się rzecz odwrotnie niż Maeterlnckięm. On pie 
wychodził z teorii, lecz pierwej był mistykiem, nim 
dogmat mistycyzmu usłyszał z ust Towiańskiego. 
Dziecko natury, rozumiał? Qoszczyński jej glos -— 
i w Sobótce tak bizko, jak nikt immy, postawi! nas 
u wróż więikiej tajemnicy. 


Dr. Hoorzk życzyńcki. 


kształtach powabnych, nie nęcą duszy jasną har- 
monią ideału, Są to poręgi ponure, straszne, dla- 
wiące jak przemoc į śmierć, czyhające na zgubę 
człowieka z uporną mściwoścją, Podobnie czarne 
przeznaczenie zawisło nad życiem Janosza, Złe 
moce zabrały mu narzeczoną, przemieniły w beze 
domnego zbójnika, a teraz, jawiąc się raz po raz, 
nowe gotują nieszczęście, 

Goszczyń.ki, wstawiając się sam w położedie 
człowieka pierwotnego, nie żądał tego od czytelni. 
ka, Pouczał go Rousseau, którego hasło powrotu 
do natury, konsekwentnie przeprowadzone, godzi 
w dztukę i znosi ją. Wiedząc. jż poezja jeg: tylko 
odtrutką przeciw rzeczywistości, pisał Qieszczyń- 
ski swój poemat dia ludzi kultury. Zapewnę mu. 
siała być mu znana, przez Lessinga pocnięsiowa 
kwestia, w jakiej formie winien się poeta pau- 
giwać światem madnajuralnym. Metodą fałszywą 
posługiwał się Voltaire, wywołując duchy w biały 
dzień przed oblicze licznego grona. Natomiast w 
„Hamlecie“ duch jawi się nocą, widzi go tylko je- 
dna osoba, a (lak nie przesądza sę sprawy, czy 
mamy do czynienia ze złudzeniem, tembardziej, że 
tajemniczość į podniecony Stan bohatera przywi- 
dzeniu sprzyjają. Wprowadzając więc świat nad- 
madmuralny, poeta nie powinien wymagać od Czy» 
telnika naiwnej wiary, lecz rzecz uczynić możli- 
wie prawdopodobną i zgodną z prawami psycho- 
logji. 

Goszczyński ściśle tej ząsady przestrzega, Już 
sama tajemniczość nocy i gór sąsiedztwo sprzyja 
Tozigraniu nerwów. By nadinój ten spotęgować 
i stan dusz doprowadzić do tego momentu, gdzie 
zaciera się granica między snem a jawą, poeta 
czyni przedmiaem rozmów i pieśni legendy o stra. 
Budes: zababonny strach, podniecają wa 
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Dlaczego brak drzewa 
opałowego ? 


«ud naszego korespondenta.) 


Kołomyja, w lig opadzie 1919. 

Znany jest fakt, iż za czasów śp. Austrji bar- 
dzo rentowny monopol drzewny posiedli żydzi, 
Pamiętamy i tto, że rząd austrjącki sprzedał całe 
kompleksy lasów rozmaitym bankom i nie ban- 
kom, a one dyktowały oeny byłej Centrali odbu- 
dowy Galicii, albo przez pośredników raczyły 
itraktować o sprzedaż potrzebnego dla odbudowy 
budulou, rozumie się po cenach o 100 į więcej pro- 
cent wyższej od ceny kupna. Nie pomogły inter- 
pelacie poselskie i przedsięwzięta kampania całej| ” 
prasy polskiej; kres temu wyzyskowi położył 
dopiero zasłużony upadek państwa. 

Po przewrocie ukraińskim, gdy minęły pierw- 
szę momenty konsternacji, cała falanga żydów po- 
rzuciła swą neutrakiość i w mgnieniu oka prze- 
kształciła się w „ukraińciw* mojżeszowego wy- 
znania ku zdumieniu swych byiych protektorów. 
Orjentacja 'ta była bardzo zyskowma, bo całe lasy 
padały pod siekierą byłych hyen aprowizacyjnych, 
a obecnie leśnych. Za bezwartościowe grzywny, 
nabywane za 30—50 proc. ich nominalnej wartości, 
nabywano całe zręby, nieraz po kilkamaście tysię- 
cy Sągów wynoszące, i puszczano na pasek. Za. 
kontrak'owane przez miasta jak Lwów. Stanisla- 
wów, Tarnopol, Czortków, Zaleszczyki, konyn- 
zenty drzewa, neutralni pełnomocnicy tych miast 
puścili na pasek, biorąc np. w Śniatynie po 1600 do 
1500 kor. za sąg drzewa i robiąc na tym interecie 
bajeczne fońuny w przeciągu kilku miesięcy, nie 
pugardzając jednak w międzyczasie handlem pa- 
rafiną i naftą. za którą brali (np. w Kamieńcu pod.) 

po 25 rubli za kwartę. 

Zdawało się, iż orgii tej robienia fortun bez 
pracy położy kres wkroczenie wojsk polskich na 
Pokucie, po ustąpieniu Rumunów, z którymi ren- 
townego handlu drzewem neuiralni nie zaprzestali, 
wskazując im najbardziej ukryte zakątki z, wyro- 
bionem drzewem opałowem, ułą'wiajac rekwizycze 
dla.własnego zysku, chociażby kraj ŚW mial ma- 
stępnie. zmarnieć. 

Gdy krajowi caiemu grozi katastrofa opałowa, 
neutralni reklamują dla siebie niewywiezione rze- 
komo z lasów, a za ukraińskiej okupacji nabyte 
ślaści drzewa opałowego, co dla braku zapisków 
ze S'rony ukraińskich leśników sprawdzić się nie 
da; nadleśnictwa zaś nasze, dziwną kierowane 
„kurtuazją*, oraz imstrukcją (!) dyrckcji lasów i 
dóbr państwowych, przyznałą fe im, użyczając 
w dalszym ciągu pomocy paskarzom. 

Wprowadzona niedawno w życie Główna Ko- 
misja rozdziafu drzewa na mocy ustawy sejmowej 

i takież powiatowe komisje nie zdołały wyplenić 
Th i zapobiec podbijaniu cen przez nich. 


cz 


Nieco o pie niach , morawskich" 
i gwarze „łaskej". 


Nie od „dziś ani od wczoraj znany fest spór 
polsko-czeski w zachodniej połaci Śląska Cieszyń- 
skiego. Jed: to spór o język i narodowość ludu 
graniczącego nad Ostrawicą z Morawami, a mó- 
wiącego gwarą podobną do mowy używanej w 
północno-wschodniej części Moraw, na Śląsku o- 
pawskim (w częściach niezniemczonych), oraz na 
Ślązku pruskim. Jest to tak zwama gwara laska, 
przez djalektołogów czeskich zaliczana prawie bez 
wyją ku do grupy czesłeo-słowackiej. Nie przez 
wszystkich jednak, be np. Poliwka określał ją jako 
gwarę przechodnią, przejściową między grupą 
czesko-słowacka a polską. Motywował to zaś tem, 
że znajduje się w gwarze laskiej tyle cech i zna- 
mion nieczeskich, przynależnych ną omiast do cha- 
rakterystycznyc.: cech gwar polzkich, w szcze- 
mólności sąsiednich gwar „polsko-Śląskich"', wobec 
czego narzecza lackiego nie może w całości zali- 
czać wyłącznie do gwar czysto czeskich, Tak się 
wyrażał pogląd tego uczonego czeskiego w r. 1892, 
który w formie swej docyć odrożny, w treści swej 
zwracał się przeciw utartym poglądom Szembery, 
Bartosza i in., zaliczającym gwarę laskę w zupeł- 
ności i bez zastrzeżeń lako mowę morawską do 


swych czynności powołane, ale nie tylko jako ko- 
misjenerzy zbożowi; tym razem piastują również 
godności dostawców drzewa. 


lak się prowadzi odbudowę 
w Złoczowskiem ? 


(Od naszego korespońdenta)- 
Złoczów, w listopadzie, 
Nędza żywnościowa i opałowa, szykany 
zmaltretowanej przejściami wójennemi ludności 
przez kierownika tut. starostwa, znanego z łamów 
„Kurjera Lw.“ radcy Gl. odsunęły omawianie jed- 
nej, niemniej ważnej sprawy na dalszy plan. Dziś 
wreszcje poczuwamy się do obowiązku poruszyć 
i tę sprawę ze względu na nieobliczalne szkody, ja- 
kie ponosi tutejszy powiat skutkiem tolerowania 
tego oo najimnicj niezdrowego stanu przeż nasze 
lwowskie wiadze. 
Jest tę sprawa Ekspozytury budowlanej K. U. 
O. w Złoczowie. Już w parę tygodni po zamiano- 
waniu w 1917 r. kierownikiem tejże Ekspozytury 
p. J., nikt w powiecie mie łudził się, jakiemi droga- 
mi pójdzie akcja odbudowy. Wyjazdy do Szwajca- 
rji, podróże da centr handłowych austrjackich dla 
przeprowadzenia transakcji handlowych samo- 
chodami i gumami itp. imteresa absorbowały p. 
kierownika w zupełności, w chwilach zaś przypad- 
kowego pobytu w Zło zowie nie był on w stanie 
odbjąć całokształtu spraw i czynności urzędo- 
wych. Stąd wynikała bezplanowość w akcji odbu- 
dowy, marnotrawienie grosza publicznego, kon-| 
flikty ze stronami, co stalo się powodem wrogiego 
wprost odnoszenia się do kierownika jį reprezento- 
wanego przezeń urzędu. 


Od chwili uwolnienia Złoczowa z pod inwazji 
ruskiej, siłą faktu wypłynęła na porządek dzienny 
sprawa zmiany kierownika Ekspozytury bud. Wła- 
dza przełożona lwowski K. U. O. uznał potrzebę 
tej zmiany, dotychczasowy kierownilep: J. nawet 
z zajmowanego stanowiska zrezygnow al ale n 
mianowantu imego kierownika hic file Śtychać. TO- 
H'bednje istnieje bezkrólewie. W urzędzie jest dwóch 
urzędników i trzy panny, którzy nie umieją niczego 
załatwić. 

Z kredytów przyznanych dla Małopolski na ce- 
le odbudowy, a wynoszących do końca październi- 
ka 65 milionów, powiat złoczowski, oprócz zaliczki 
na pensje dla personalu biurowego, niczego nie o- 
trzymał, a ludność Skwarzawy, Olszanicy, Goło- 
gór j in. wsi i miasteczek z lękiem į trwogą powi- 
tała w swych morach i piwnicach zbliżenie się 
piątej zimy. Żywimy pełną nadzieję, że K. U. O. 
położy wreszcje kres tym dziwnym nieporządkom, 
a przez zamianowanie nowego kierownika na to 
pełne odpowiedzialności stanowisko zadokumen- 


gwar OE WOK PE Z PRZ ZE ZOE KA TĘ GOI OTW EC rz Zresz'a i 
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Dawne hyeny aprowizacyjne zostały zńów doj tuje, 


że leży jet na sercu ulżenie nędzy ludności 
į sanacja zdeprawowanego zznilizną biurokraty- 
cznej Austrji „urzędu“, 


JAK URZĘDUJĄ W STAROSTWIE ZŁO- 
CZGWSKIEM? 


Że Złoczowa piszą nam: W biurze przepiestko- 
wem starostwa złoczowskiego trzeba się najpierw 
zgłosić u sekretarza Świderskiego, który nai- 
pierw zwymyśla człowieka, a następnie wydaje 
druk, za który płacj się znów 2 kor. Po wypełnie- 
niu tego formularza płaci się znów dwie korony 
na stempel i p. sekretarz każe czekać; jeżelisięktoś 
zapyta, jak długo czekać, to p. sekretarz odpowiada 
szorstko, wskazując równocześnie na drzwi: AŻ 
będzie gotowe — bądźcie zdrowi! Świderski roz- 
targniony, nie ma czasu, bo ciągle szepcze jakjeś 
sekrety na ucho żydkom, którzy oblęgają iego 
biurko, tymczasem losem przepustki zajmuje Się 
inne biuro, a mianowicie biuro p. Kisiela, wożne- 
go Starostwa. Kisiel jest Ukraińcem, a obydwaj ze 
Świderskim są zagorzałymi urzędnikami austria 
ckimi: umieją po grubiańsku wyraszać Syony z 
biura i mie udzielają informacji — bo to jest „ta- 
jemnica urzędową”. Przy wydaniu ostatecznem 
przepustki ściągają jeszcze 2 kor., a gdy się ktoś 
zapyta, za co te ostatnie, to “trzyma odnowiedź: 
idź do radcy Głażewskiego! 


+ 


Listy z Drohobycza. 


(Korespondencja „Kurjera Lwowskiego”). 


Drohobycz. W dniu 8. bm. odbyło sie zwyczaj- 
ne walne zgromadzenie „Oddziału związku pał- 
skiego nauczycielstwa szkół powszechnych“. Pre- 
zes Piliński omówił historję związku w ogólności i 
na gruncie drohobyckim. Dalej zaapdlował do na- 
uczycielstwa, ażeby, mając na celu odbudowę Oj- 
czyzny, dołożyło wszelkich starań do osiągnięcia 
tego wzniosłego celu. Nadzwyczajnie trudne wa- 
runk] materjalne w naszem zagłębiu naftowem w- 
frudniają pracę nauczycielstyw „które „Żywi na- 
jeję, Że rząd polski zmiewoli miejscowe czynniki 
decydujące do wydatniejszej pomocy. Od września 
nauczycielstwo miasta otrzymało 25 dkz. cukru. 
funt białej i kilogram razowej mąki na osobę, oraz 
60 bochenków chleba tygodniowo na 310 osób. 
Dwoma beczkami śledzi, oraz beczką tłuszczu po- 
dzielili się nauczyciele tutejsi z kolegami ze wsi. 
-tórzy mic nie otrzymali. O przydział nafty próżne 
kolege nauczycielstwo, płacąc w pasku po 4 kor. 
za li 

Do wydziału tutejszego oddziału weszli: T. 
Dzieniewicz, prezes; Sozańska i Ogniewska, wioe- 
pr.; Emerich, sekretarz; Lewicki, skarbnik; Herma- 
nówna, Pallasówna, Kindykiewicz, Wiśniewski, 
Graff į O. a WIA znin = 


sam Poliwka był tego |ściach Stolicy orawskiei na Słowaczyźnie. Okazało 


zdania, że w gwarze laskiej uwydatnił się ogrom- się jednak outatecznie i zoskało to późnieł przyjęte 


prawidła przeniknęły głęboko do tej gwary. Ale 
Poliwka, nietylko, że wskazywał, iż gwary lackiej 
nie należy zaliczać do gwar czysto czeskich, lecz 
nawet podnosił, że i za przechodnią, przejściową 
nie można jej uznać. A był tego zdania z tej pro- 
stej przyczyny, że gwara przejściowa na wszelki 
sposób musi zawierać i utrzymać zasadnicze przy” 
mioty i cechy grupy narzecza, do której należy 
i nie może się w takiej gwarze spotykać znamion 
i cach wogóle zupełnie obcych i cudzych danej 
grupie, w tym wypadku czeskiej, Ponieważ w 
gwarze laskiej spotyka się charaM erystyczne ce- 
chy dwu różmych i sąsiednich grup, a równocze- 
śnie krzyżują się w niej prawidła fonetyczne, przy- 
należne do dwu sąsiednich grup. stana! Poliwka 
na stanowisku, że tu już nie można mówić nawe 
o gwarze przejściowej, lecz należy uważać ją za 
gwarę mie-zaną (polsko-czeską. respective polsko- 
morawska). 

Jako dowód, że laska gwara to mniej lub wię- 
cej zmieszana gwara połsko-czeska. przytoczył 
Poliwka szereg charald erystycznych cech pol- 
skich. odróżniających tę gwarę od grupy czesko- 
słowackiej. 

Ten sam Poliwka już w r. 1885 wskazywał w 
„Listach filologicznych“ na inną zmieszaną gwarę 
polsko-słówacką, mianowicie w: północnych Czę- 


nie silnie wpływ polski, że fonetyka polska i jejjjak przez czeskich, jak i słowackich djalektologów 


i etnografów, że*a gwara na Orawie jest w istocie 
owej gwarą polską, przesyconą tylko silnie wpły- 
wami słowackimi. Podobnie okazało się i w in- 
nych komitatach, np, w Trenczyńskiem oraz na 
Spiszu, gdzie mówiono o gwarach słowackich. 
miedzanych, czasem polsko-słowackich, że są to 
gwary de fao polskie į takie jest dzisiaj stanowi: 
sko filologów i einografów. 

Przykłady te wskazują jasno, jak bardzo o- 
strożnym należy być w ocenianiu zjawisk gwaro- 
wych na pograniczach językowych i jak często 
zawodzą opinie poważnych nawet djale ologów. 

Kto jednak zna sławne Spory uczonych co do 
kwectfi istnienia i przynależności mowy Białortur- 
sinów albo znane i długie dyskusje na tema", czy 
ięzyk ruski jest tylko dialektem języka rodyjskie- 
go, czy też samodzielnym językiem, ten dziwić Się 
nie będzie rym sprzecznym poglądom filologów co 
do przynależności językowej ludności kresowe. 
Nawiasowo dodać tu możemy, że nawet co do. ję 
zyka ruskiego w Galicji był czas kiedy chciano go 
uważać za narzecze języka polskiego — co więc»! 
tego zdania byli naw i sami Rusini. 


(C. d. n.) Dr. T. E, Modelski. 
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Słowaczyzna i Spisz 
przeciw Czechom. 


(W..rocznicę „Slobodienki*, tj. dnia 28, paździer- 
nika br. panowat na Słowaczyźnie nastrój bardzo 
ponury. Sowacy nosili odznaki narodowe, przy- 
kryte cząrną krepa. W Rożombarku doszło do za- 
| oj Czechami, którzy grywali Siowakom 

a GDY. > 


Manifestaca amyczęka w Nowej Wsi. 

zlo, na Spiszu, Dnia 5. listopada br. studenci 
i robotnicy w Nowej Wsi (iglo) na Spiszu, urzą- 
dzili rnaniiegacyjny pochód ze sziandarami wę- 
glerskimi. Część demonstrantów była uzbrojona. 
Czesi przerażeni tą demonstracją opuścili miasto 
na kilka godzin. Na całym Spiszu wzmogły się a: 
teszłowania, Handarmeria czeska, która ma tu po- 
zostać na czay plebiscytu dopuszcza Się niesły- 
shanych nadużyć, 


'Rozbrałanie pułków słowackich. 


W Koszycach zbuntował się preszowski pułk 
słowacki i zażądał natychmiastowega usunięcia 
z pułku wszyskich oficerów. ozeskich, Czesi roz- 
brojli ten pułk. 


Nędza wśród nauczycielstwa słowackiego. 

„Narodnie Noviny? (Turczański św. Marcin] 
w szeregu artykułów zwracają uwazę na niski sban 
oświaty na Słowaczyźnie. W odpowiedzi na te 
artykuły w mimerze z dnia 8, listopada „Narod- 
nich Novin" pisze p. Józef Truchły, przewodmiczą- 
cy zwłązku nauczycielskiego z Tekowa, że dopóki 
nawczyciel.two słowackie nie uzyska należy ej 
opieki rządu czesko-słowackiego, sprawa oświaty 
się mie polepszy. Cierpliwość tauczycieli już się 
wyczerpuje. Jest ono płatne gorzej, niż stosunko 
wo było przed wojną. Dodać tu należy, że odkó- 
menderowani na Słowaczyznę nauczyciele Cze 
otrzyrmją dzienie 50—60 kór. doda ku do pensji, 
gdy nauczyciele Ślowacy cierpią nędzę i głód. 
+! AW-Gniazdach tą Spiszu wyznaczył Cześi 700 
kor. płacy fa pół foku dla tamtejszego nauczyciela. 
Donoci o tem plebiscytowa gaząa czesko-słową: 
cka „Tatry“. 


Kłamstwa Szrobara. 

Według plebiscytowej gazety czesko-słowa. 
ckiej pt. „Tatry“ wydawanej przez rząd czesko- 
słowacki, > minister dla Słowaczyzny Szrubar o» 
świadczył, że głosowanie ludzi na Spiszu i Orawie 
można już uważać za rozstrzygnięte. Na Spiszu 
jest 8, a na Orawie 9 wst, w kH órych ludność jest 
w większości polska. Wobec tego.p. Szrobar jest 
pewny, że sprawe wygra. Lecz mimo to. że p. 
Szrobar już teraź jest taki pewny zwycięstwa, ca- 
ła Magura, na Spiszu, cały powiat Kiezmarski i 
cały powiat Lubowelski chcą należeć do Polski, Co 
do Orawy, to ta dobrze uczy rozimu Czechów już 
teraz, a mamy nadzieję, że ich jeszcze lepiej nątt- 
czy przy g/osowaniu. 

Bracia Spiszacy i Orawcy! Zadałcte kłam sto. 
wom majemnika Gżeskiego Szrobara 1 głosujcie 
wszyscy za Polską, 


CÓRKA TOŁSTOJA UWIĘZIONA, 
Kraków, (PAT.) Rad Paryż. Wedle dóniesienia 
z Rosiowa uwieziono na zarządzenie władz mo- 
śkiewskich córkę Tołetoja pod zarzutem tajnego 
porozumiewamą śię z wojskami ochothiczemi. 


Ą4MERYKA ZWALCZA BOLSZEWIZM U SIEBIE. 
Kraków, (PAT) Mud Namen. W kongresie ame- 
rykańskim zgłoszono 25 projektów ndawy o zwal- 
Czantu bolszewików, dnarchistów i orgańizacjii o 
tendencjach wrogich dla Stanów Zjednoczonych. 


Kraków, (PAT) Rad Lyon. Począwszy od so- 
Boty oodróż z Francji do Anglii | odwrotnie odby- 
wa się bez pasportu. D 


„Kurjer Warszawki” na cienkiej bibulce, zlskra'| 


tości 75.000 kor. — Wczoraj podczas targu 


Kronika. 


Repertuar tesiru miejskiego. 


W poniedziałek „Polityka“, komelja w 3 aktach 
Perzyńskiego. 


We Lwowie. 


— Komunikacja toieloniczaa z Wiedniem przer- 
wana, 

— Reorganizacja mazisuatu iwowskiego, Na 
zarządzenie prezydjum miasta w najbliższej przy- 
szłości nastąpić ma reorganizacja magisiratu łwow- 
skiego. Dotąd kilka departamentów zniesiono lub 
seż wcielono do innych, Częściowo poczyniono już 
zmiany na naczelnych stanowiskach odnośnych 
biur, Sprawę nieobsadzonych dotąd stanowisk dy- 
rektora magis.ratu oraz naczelnika Izbv obrachun- 
kowej załatwi się na najbliższem posiedzeniu rady 
miejskiej. Dygsktorem magistrai żośtać mia St. 
radca Jan Chęciński. | 

— Wykup monet. Na licze zapytania naszych 
czytelników zawiadamiamy, że mońcty ałote i 
srebrne przyjmuje do wykupu Kasa Pożyczkówa 
przy uł. Mickiewicza. 

— Brak koron, We Lwowie okazał Się dotkli- 
wy brał koron, tak, że niektóre banki nie miały 
destatecznych zapasów. Powstał ż tego wielki 
kłopot. Brak koron tem się tłumaczy, že spekulan 
ci w oczekiwaniu podwyżki kursu koron przy uni- 
fikacji waluty gromadzą korony nietylko w Mato- 
polsce, lecz także w Królestwie Polskie, gdzie 
miljony koron tezaurowano. W najbliższym czasie 
po rewizjach, . zarządzonych w bankach i kanto- 
rach, odbyć sie ma także rewizja schowków pry- 
watnych, w których mają być złożone snaczne zà- 
pasy złota j srebra, a także miljony banknotów 
koronowych. 

— 2 Ossolineum, Pracownia naukowa i wypo- 
życzalnia bibljoteki Zakładu Narodowego im. Osso- 
lińskich, po dokonaniu w nich gruntownych adap 
tacji będą uruchomione 3. grudnia br. 

.— Brak papieru w Polsce doprowadził do tęgo, 
że „Cazeta Lwowska“ wychodzi na papietze zie- 
lonym, „Wiek Nowy” w krókich majteczkach; 


w Sosnowo na papierze bronzowym, a jedno 
z pism łódzkich na papierze różowym. „Przegląd 
półudn.* i „Gazeta Warszawka“ pojawiają się od 
czasu do czasu w Tormacie skróconym. 

— Bunt więźniów wybuchł ubiegłej soboty 
w więzieniu sądu katriego przy ul. Batorego, w któ- 
rem przebywa 455 mężczyzni i 245 kobieg, Wię- 
źmiom tym, przeważnie skazanym za kradzież 
i oszustwa lub przebywającym w więżieniu śled- 
czem — mizerja aprowieacyjna i brak opału dały 
się odczuwać, Bunt wybuchł na I. piętrze w celi 
46. w sobotę © g. 4 popol. i wkróce rożsżerzył 
się üa cały gmach. Odżywały się grożne okrzyki: 
„Dokucza nam głód i zimno, Dajcie nam chleba“, 
Zbuntowani powybijań szyby, łamali wewnątrz cel 
ławki i tapczany i usiłowali wyłamać kraty. Po- 
s$ermmek wojskowy odda! kilka salw w powietrze, 
więźniowie cofnęli się do cel Na tem skończyły 
się awantury w Sobotę, 

Wczoraj rano ponowiry się one. Posterutek 
wojskowy strzelał już nie dla postrachu w powie- 
trze, lecz wprost do celi, w której ponownie wy- 
buch? bunt. Zastrzełony został o g. 9. rano skazany 
za kradzież nielaki Koliskg. Na szczęście więcej o- 
fiar nie byłe i awantury się już więcej przez dzień 
wczorajszy nie powtórzyły. Nie ulega wątpliwości, 
że stosunki Żywhościowe w temt więzieniu zbadane 
zostaną dokładnie i o ile możtiości słuszne żale u- 
względnione będą. i 
-~ — Obuwie przeznaczone na pasek. 
Wczoraj zakwestjonówano 37 pak bucików u 
Kupferschmiedta i Hentschnika, którzy od kilku 
dni siedzą w aresztach policyjnych pod zarzue 
tem paskarstwa. Paki ż obuwiem odesłano do 
kraj. Zakładu odzieży. 

— Kradzieże. Rrzy ul. Jagiellońskiej I. 5 
wybili zigdzieje w ścianie oiwór do sklepu 
firmy Rachmiel Reiss i Sp. i zabrali futra war 


skradziono ze sklepu przy ul. Krakowskiej ł. 8 
damskie futro z krymskich baranków wartości 
5 000 kor. na szkodę kupca Szymona Fischa. — 
Ze sklepu Józefa Wandla, właściciela farbiarni 


przy pl. Strzeleckim 1. 1 skradziono większą 


? 
| czy 
popełńiono wczoraj popołudniu. — Również w 
nocy z ogrodu przy ul. Kłeparowskiej |. 23, 
skradziono na szkodę Rudolfa Brzuchewskiegb 


E pni pszczół wartości 6 C00 kot. 


W Polsce i na świecie. 

— Z Zaltopanego donoszą nam, $e zapanowała 
tam już w całej pelni piękna zima. Zjazd na sezon 
zimowy jest wprawdzie jeszcze dziś bardzo mały, 
ale wszystkie niemal pokoje w pensjonatach za- 
mówione na grudzień i słyczeń. Sezon zimowy za- 
powłada się tedy doskonałe. 


Dwa wieczory Rity Sachetto d. 20. i 22 
listopada. Bilety do nabycia w skladzie forte- 
pianów Połonieckiego, uł. Tańskiej 1. obok 
Księgarni Polskiej. 1953 


Komut- tys 


"Polskie Towarzystwa Przyrodników tm. Xo- 
pornfka. Posiedzenie naukowe odbędzie się we 
wtorek 18, bin. o g. 6 popol, w poikechńice (insty- 
tut mimeraologiczny IL. pigro) z następujęacym po- 
rządkiemm dziennym: 1) Prof. dr. Julian Tokarski. 
Z poirografii gór wschodniej Mandżurii (demokń- 
stracje epidiaskopowe). 2) Ligne ornumikaty. Osa- 
by nie należące do Tow, maig © 1.5 na posiedzę. 
nia naukowe. 


o ` 
BEXACLOCJA R 
T 
Za spokój duszy 4. p. 
Franciszka Marana 


Now na ZŁOTNICKIEGG - 


zmarłego dnia 17. istopada 19:8r., zó$tunie odpraw.one 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele parzf, św. Marji Magdaleny | we 
dnia 18. bm. 6 godz. B-ttj rano. 


n eee o oaea ai o o 
FHRÓCZSŁAĄA NEJ 
Niniejszem zawiadąm. Szanowne P. T. Panie 
że po powrocie z Warszawy otwieram z dnię:h 
15 bem pracownię sukien damskich; 'trżyuł 
Batorego |. 6. lil. p. Polecam się taska 

względoń. — Melzmn Brick. 7160 


Dentysta Dr, Marcin A ichenstcia 


powrócił i ordynuje ul. Akademicka 18. tli, p. 


wtożę 
SNI 


Specjalista choroa skórnych i wenerycanyca 


e R: 


Syksłuska Íb. 1110 


„epollośs 
Od dziś sensacja nad sansacje! 


Dru i obraz ze słynnej serji „Cyrku 
p ; oani l 4 


W SZPONACH ORA 


największa obok „Cyrku Wolisóna” atrakcja | 


GENIALNA MAŁPA 


„jack* wraz z drugą feńomeńalną małpą 
„Coco“ użytą tu zostala do nowej niebya 
wałej sztuki filmowej. 


Sceny w cyrku, porwanie dziecka przez 
orła, ólbrzyma, ulatującego przeż kopułę 
cyrkową, sceny na Szćżycie niedostępnej 
turni, sceny pogoni orła przez małpę, po 
przez dzikie urwiska górskie, sceny urato- 
wania dziecka przez małpę {i p. it. p. 
należą do najseńsacyjniejszych zdjęć, jakie 

wogóle dotychczas widziano. 7954 


dość rza) gabyc co las wanie | rad. | WENERA 


= 


"8 


NEKROLOGJA. 


| t 
Dr. Ludwik lllasiewicz- Łodyński 


właściciel dóbr i b. adwokat krajowy, zmarł po długich 
4 ciężkich cierpieniach zaopatrzony $w. Sakramentamu, 

dia 15. listopada 1919 r., przeżywszy lat 74, 

We wtorek dnia 18. listopada 1919. o g. 3 poz. 
odbędzie się z domu żałoby przy ul. Zyblikiewicza 31. 
obrzęd pogrzebowy, na ktory zaprasza krewnych i przy- 
łaciół w smu ku pogrążona siostra z rodziną. 

Msza Św. za uu zę zmiaiłego odbędzie się w pią 
tek dna 21. listopada 1919 o 5. ?Va rano „w kościele 
św. Mikoł ja. 7-23 
o TE "ZENENNEEENOWNAEEE 


OGŁOSZENIA. 


17.116. bm. po raz ostatni! 


wyświetlają kinoteatry 


Mausia“ | kopenk" 


(pl. Smolki 8). (nl. Kopornika 9). 


Prześlicz ny dramat w 6 akt. p. t.: 


Frou-Frou 


Rolę tytułową kreuje znakomita, 
cudownej urody artystka dramat. 


FRANCESCA BERTIN! 


galoo żelazny Średniej 

wielkości kupię. Zgło 
szenia przyjmuje Admin- 
stracja wydawnictw, Zimo 
rowi za 17. 7066 

wszelkich egzaminów|earaty amerykarskie (16 
szkół śro: nich w ogruniczo- sztuk) sprzed m. Wia- 
mym komplecie, udziela ze-|jomość w administracji wy- 


spół profesorów. „Zespół”|dawnictw, Zimorowicza 12. 
Biuro Sokołowskiego. pf 7066 


| r O OE 
Posady-i prace. 


Nauka i wychowanie 


a 
,Ę okoji zbiorowych do 
L 


gjynamo 10 koni siły do 

sprzedania. Wiadomość 
M Lieberman, | wów Szepty- 
ckich 72, zegarm strz. 


praktykantów gospodar- 


A ; TAG 
skich znajdzie miejscej lä 


na wsi zaraz — wyksział< 

genie średnie lub E cademi-j į E doży aE 
gkie pużą lane. Zgłoszenia ażdą ilość po 
ul. Zaścianek 15. Racibor |K 1720 za 1 kg. Morawskęg 


acv. 7155. Szewcze ki 1. 7 


pro Nieimczynowskiej 
Lwów, pl Akademicki 
$, umieszcza sły nauczy- 
£elskie, bony, urzędników, 
oficjalistow gospodarczych, 


biurowych, wszelką slużbę KAMI ENI CA 


7151/11. piątrowa do sprzedania, 


= ——|Wiadomość g. oi. 3—t-tej. 
pposzukuje SIĘ na wieś/Cqodkiewicza 9, u dozorcy 
starszej osoby do na- 


uki i prowadzenia dziew- 719- 


czynki 1v-letnicj Wymava Www 
ny język francuski i muzyka |m 


Warunki wedle JAUMOWwVJ a e NWA 
Zgłoszenia Murarska 86, MAJĄTEK 
1. p, m.ędzy 3 a 5 popot. 


2I0GOQ morgowy 


cześciowo z inwentarzem i 
z budowanł mi, pług mo'o- 
rowy, w powitce irzeżań 
sprzedania piaSzczjskim do sprzedania, Wia- 
/ ołicerski, bluza, waffen-|domość od š—4, Chodkie 
fock. Saplehy 20, I. p., od 4] wicża 9, u dozorcy. 
7153 7191 


Kupno i sprzedaż. 


FIRMY 


£* 
możliwa zamiana na Stary 
ortepian z dopłatą. Koner- 
nika 26, parter. 


pom parterowy, murowa- 
ny we Lwowie, z o0- 
grodem, stajnią, 2 szobami, 
2 końmi ciężarowymi, 2 kro- 
wami rasowymi, 2 świńmi, 
drob em, wo+aml, uprzężą, 
z zapasem owsa, Siana, Sło- 
my, około 100 koicy kartofli 
i kilku fur drzewa za 280 000 
kor. z wkładem 250.000 kor. 
sprzedam lub zamienę za 
folwark. Młyn większy kupię 
lub wydzierżawię. Ka : itnie 
cę dwupiętrową blisko śród- 
mieścia z nowoczesnym 


Mari: 


po zupełnym odnowieniu całego lokalu na L p. 


zamówienia na bankiety, wesela 


ianino zagraniczne pa- ||| aagetdh i 
lisandrowe Ssprzedam,/ 


7214 
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DAUGOKETNIA RESTAURACJA 


p" TE plac Ma- 


a j ! H 
Lasocki he: o. 


jak rw parterze, trzyłr we 
KGKCERT 


i t. p. od (6. listopada b. r. , 
714e 


MUZYKI SALOR( WEJ. 


pracownia 
su ien damskich 
Edwarda Szkaradka, Fredry 6 


7159 


A Rubinowski, kon- 
cesjonowany przedsię- 
biorca budowluny wykonuje 
wszcłkie roboty w zakrtS 
budownictwa wchodzące, 0- 
raz plany i kosztorysy 
wszelkiego rodzaju, przyj 
mie też kierownictwo w 
jwiększym pi zedsiębiorstwie. 
Lwow, Trauguta 22, 7 61 


Orkiestra sałonowa 


piorwszorzędny quin- 
tet warszawski, wolny 
z końcem grudnia na pro- 


l 


komfortem, z wolnymi lata-,wiic.ę. Psemne zgłoszenia 


ni, reniowną za 1,200.0 0 K 
z wkładem 975.000 K, ka- 
mienicę przy ul. Lenartowi- 
¿za z wkładem 250.00. kor., 
'arcelę budow aną przy ul. 
Kadeck ej za 52.000 koron, 
maiątek ziemszi w rawsk u 
z budynkami, przy stacji po 
3.000 ko on za morg z wkłi- 
em 1,200.000 kor. sprzedam 
prze * Dom 
„HIPOTEKA“, Juliana Woj 
towicza, Lwów Sapiehy E 
7 


p ortepian lub piani.o 
kupię zaraz. Hanak, 
Pańska 21, Oraz przyjmę w 
tomis. p 


SRUBSTARI 


atyryjskio i paralelne; 


żęłazo wszystkich 


pozmiarów — poieca 
NM. BITEFRSICI 
LWÓW 
Pasaż Mikolascha. 


7303 
7 łą agi: do sp:zed - 


komisowy! 


ipod „Tylko pierwsz rzędny 
lokal* do administracji. 


2 


nany kr:wiec d.mski 
KAROL SOJXA przy- 
stąpił do ws; ółpr cy w fii 
mie M.  KOZŁO V:KIEJ, 
Akademicka 2., Koraln cka I, 
L pietro i przyjmuje zamó- 
w cenia ua kosijumy, płaszcze 
i futra. 6:12 


apelusze do przera 
biania, Odświeżań a 0- 
raz zamówienia przyjm je 
się i wykonuje prędko i ta- 
nio w „KOLE PRACY”, ul. 
Kora'nicka 4, parter, w go- 
dzinach popołudniowy.h 
7197 


g orbiono rogową Szpi - 
rę do wło:ów. Znalaz a 
raczy złożyć za  wynagro- 
dzeniem. Sieimieńsku, Sodo- 
|wa 6. AU 


-m e o l 
Diii a oa an 
Mieszkania. 
agazyn 70 metrów 
kwadratowych wraz 


ze stajnią na 4 konie do 
wynaięcia. W adomość Ko- 


nia od godz. 9-iej dobvlański, Bartosza Głowa- 


6-tej, ul. Cicna 3. 


zz złoty zega-| 
rek damski, łańcuszek, 
palto, cytra, wanna. Zuro- 


7202c :iego 17. 


7156 


patu! dosiani: wie ką 
| ilość kto wynajmie u- 
rzędniczce umeblowany po- 


wia H, L p. na prawo, Odj ój w okolicy Pańskiej Ły- 


2—4 tej. dż; a owskiej, Piekarsk cj, 

wa KO. ano wsie, _Zyhlikie- 

(him. upy | | cza. Zgłoszenia pisemne 
Różne. 


posizio: lokarsko-»-ko 
smotyogny leczy 


wszelkie choroby skornè 


twarzy, usuwą elektryczno-|9, parter. 


Ścią biodawxi, włosy, plamy, 
blizny, pispi i 


twarzy Masaż ręceny i ele- 
ktryczny odmładzający cerę. i 
Leczenie chorób w o ów i|wyższem s anowisku 


do administracji pod „Opał*. 
7220 


akój kawalerski umeblo- 
waty zaraz do wyna 
ięcia. W adomość 3-go M j. 
„2815 


$ 


zmars -czzijAbokój umeblowany z ele- 


ktiyką z osobuym wcho- 
dem na i. p. dla pana na 
za z 


f rbowanie Dr.Pilec i, placjdo wyuaęcia. Szej tyck ch 


Dąbrowskiego 1, 


róg Sien 
kiewic”a, 


MERESZKI 


HAFTY RĘCZNE 


i maszynowe, 


1, L p. drzwi na lewo. O- 


6-39jgiądać możni 1—3 godz. 


7169 


poszukuję zaraz ume- 
blowanevo pomies.ka 
ała w śródm 'eściu o jednym 


i 6—8 wieczorem. 


wvs:ywaniejlub 2 pok zkuchnią Czynsz 


koral.kami, obciąg: nie guzi-|mogę płacić częściowo pro- 


kow przyjmuje 


CHRZEŚCIJAŃSKI 


ZAKŁAD HAFTÓW 


Akademicka 22, l p. 
7102 


ielizna e'egancka, pra- 
M2 ktyczna i ciepła, poto- 
wa i na obstalunek, b rdzo 
sta annej robotv. Pracownia 
KALOS“, Kopernika 13. — 
Przyjmę agenta. 


ytońzamienię za we- 


giel. ziemniaki lub cu- 


kie. wWiadoność rod „Za- 
miana“ w admin stracji. 
T7 


4. krukariu FOlskiej, Lwow, Uuuricóysna i. Jhi 


7122 


wianiami Załosze ia pise- 
mne do administracji pod 
„DOMATOR* 118 


ogromny transport przywiozłem: 


Buty z cholewami, także sznurowane francuskie 
damskie luksusowe, najmodniejsze na karnawał. 
reduty, bale etc, Ślubne, białe, wysokie i panto- 
felki, lakierki, damskie na niskich obcasa h. 


Dzięcinne własnego wyrobu 


Sportowe nieprzemakalne. Sztylpy i inne. 


Pończochy Skarpetii kamasze 


Cen bez względu na strejk szewców w Króle- 
stwie i ogromną drożyznę nie podwyższyłem. 


Leon Teodor Skrzypzk 


Pasaż Mikolsscha 


o 


Magazyn oburia 


Kowarła 
„ lm ;dla 
Milo y I miotki 
Wszelkie na zęczia 
dla ślusarzy, kowali i t. d. 


poloęn 


ANTONI HALSKI 


Lwów, ul. Sobieskiego 3. 


Odcinek I. 


ul. Senat rska 9. l p od 2—3. 


% 
8 


Każdy palacz musi przyznać, 
że tutkii bibułki cygaretowe 


„SOLALI” 


są najlepsze.  : 


Specjalista chorób zkórnych i wonerycznych 


Dr. A. SCHWARZ 


sekundarjusz szpitala powszechn. ord od 12-1 i 236-6 
Lwów. ul, Kraszewskiego 1l. nart. 714 


| GF” NOWA RESTAURACJA i KAWIARNIA 


LA REPUBLIC 


Codziennie KONCERT MUZYKI salonow. 
w porze obiadowej od go”ziny 12—2 i 8—12 wiecz.5 


została 
otwarta 


w gmachu MOSTYNNYCI przy ul. Kościuszki f. rógvi. Syksiuskie;) A 


Kkcruakior odpowmasaay” himan warna- 


